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poświęcony sprawom gospodarstwa wiejskiego z jego wszelkiemi gałęziami 


Niedziela, 29 grudnia 1935 


PRENUMERATA: 
Rocznie zł, 35: —, półrocznie zł, 18—, kwar- 
talnie zł, 10.—, miesięcznie zł. 4:—.Taryfa za- 
okresy dłuższe niż miesięczne ważna wy- 
łącznie tylko przy rrzedpłaole w pierwszych 
2-ch tygodniach danego okresu — później 
stosuje się taryfę miesięczną. 
Konto P.K.O. 500.126 (Dr. Wojcisch Gottlieb) 
OGŁOSZENIA: 


Za wiersz milimetrowy w układzie trzyła- 
mowym 32 groszy. — Zastrzeżone miejsca 
o 250 więcej. — Ogłoszenia drobne, płatne 
z góry: Za każde słowo gr 20, grubszym 
drukiem podwójnie, minim, zł. 2*—. 
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Włodzimierz Rulikowski 3) 
Bankructwo rolnictwa 


Z przemówień w Sejmie zarówno premjera Ko- 
ściałkowskiego, jak i ministra Kwiatkowskiego 
widać, że Rząd rozumie to i przygotowuje się «lo 
polityki aktywizmu gospodarczego. ale chce dla 
niego przygolować grunt przez szybkie doprowa- 
dzenie procesów  deflacyjnych do punktów wy- 
równawczych i do zamknięcia różnych nożyc, jakie 
się pootwierały. W przyszłości więc aktywizm, ale 
na dziś i jutro pasywizm. Jest bardzo wątpliwe, by 
kraj mógł długo wytrzymać dalszą politykę passy- 
wizmu. bo grozi ona rozszerzeniem bankructwa z 
rolnictwa na miasta, handel i przemysł i powięk- 
szeniem deficytów budżetowych. Musimy szybko 
odrobić zaniedbaną przeszłość, zgnieść obce ekspo- 
zyłury w Polsce, które paraliżują renesans narodo- 
wy i podkopują polski kapitał. jego rozwój i siłe 
i stworzyć wielkie materjalne podstawy potęgi Pol- 
ski. Nie wyciągając ręki po pomoc do obeych, stwo- 
rzyć taką potęgę militarną. opartą na tak silnych 
podstawach gospodarczych i zasobnym w zloto 
skarbie. byśmy się nie potrzebowali obawiać ani 
wrogów, ani fałszywych przyjaciół, ani blokady go- 
spodarczej. która może obezwładnić najsilniejszą 
nawet armję, zanim ona odda pierwszy wystrzal! 
Nie mam zamiaru wysuwać przez lo idealu auiar- 
chizacji. która w 100% zrealizować się nigdzie nie 
dala i nie da, bo jest utopją. gdyż więzy gospodar- 
stwa światowego istnieją i są realnym faktem. 

Tendencje aularkiczne. to często produkt wiórny 
narzuconego z zewnątrz przysposobienia wojennego 
kraju i jego gospodarki, Autarkizacja Polski jest 


nie tyle wynikiem naszych poglądów, cnót, zasad 
i tendencyj. ile tego faktu, że kraje rolnicze zaczęły 
się na gwalh uprzemysłowiać, a kraje przemysłowe 
agraryzować. Międzynarodowa wymiana kapitałów, 
towarów i ludzi została tą akcją, jak i całym sze- 
regiem innych posunięć sparaliżowana. Ta przymu- 
sowo z zewnątrz nam narzucona cnota jest jednak 
poważną przyczyną cierpień, jakie przeżywamy. 
Mamy plody rolne bezkonkureneyjnie tanie, ale 
wywozić ich nie możemy, bo nie ich cena decydu- 
je o wywozie, a na to. byśmy je mogli wywieźć, 
nasz rynek wewnętrzny musi być zdolny do przy- 
jęcia odpowiedniego importu z zagranicy wytwo- 
rów przemysłowych, wzamian za co uzyskalibyśmy 
zezwolenie na kompensacyjny eksport naszych 
nadwyżek płodów rolnych. ciążących na rynku we- 
wnętrznym i deprymującym ceny agrarne. Ale na 
takie otwarcie rynku dla importu przemysłowego 
nie godzi się nasz rodzimy przemysł, obawiając się 
słusznie konkurencji, której przy obecnych obcią- 
żeniach podatkowych. socjalnych i slopy procento- 
wej. nie wytrzymałby. Rolnictwo jednak ponosi 
duże straty wskutek polityki, która wzamian za 
eksport przemysłowy wpuszcza do Polski kompen- 
sacyjny import agraruv. hamujący rozwój całego 
szeregu działów rolnietwa. Nie są to jednak sprze- 
czności nie do uzgodnienia. 

Kryzys spowodował zmniejszenie obrotów tak na 
odcinku handłu zagranicznego, wskutek autarki- 
zacji, jak i na odcinku wewnętrznym, wskutek 
upadku rentowności produkcji i ucieczki kapitałów 
z produkcji do banków i pończochy... W malym 
stopniu załeży od nas wzmożenie wymiany między- 
narodowej i wzmożenie naszego eksportu tak prze- 
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mysłowego, jak i agrarnego, ale od nas zależy re- 
generacja siły nabywczej naszego rynku wewnę- 
trznego. Nasiąpić to może, gdy narastające, dzięki 
stałości waluty, wkłady oszczędności będą zużywa- 
ne na nowe produktywne cele, a nie na łatanie de- 
ficytów budżetów państwowych i samorządowych. 
Głloszenie jednak permanentnej deflacji jest hamul- 
cem dla przetwarzania wkładów pieniężnych na 
nakłady rzeczowe, to jest hamuje prąd kapitału, 
któryby mógł wprawić w ruch koło produkcji 1 
konsumcji, bo deflacja uniemożliwia stworzenie 
zdolnego do płacenia popytu, a zatem i rentowności 
produkcji, która jedynie może wyciągnąć pieniąz 
z pończochy i puścić je w obieg gospodarczy, w ce- 
lu aktywizacji życia gospodarczego. Przełamanie 
martwego punktu może być dokonane dzięki kap'- 


tałom, jakie Hambros-Bank w Londynie chce dać, 


Bankowi Handlowemu w Warszawie, w celu akty- 
wizacji przemysłu. 

Tymczasem polityka deflacji trwa dalej, to zna- 
czy trwa dalej ruch zwyżkowy siły nabywczej pie- 
niądza i dalszy wyścig między  dobrodziejstwami 
dekretów oddłużeniowych i różnych ulg rolniczych 
ze stale je prześcigającym i anulującym spadkiem 
cen agrarnych. Że waluta powinna być stała. by za- 
bezpieczać bezpieczeństwo wkładów oszezędnościo- 
wych. to z tem się każdy godzi. ale żeby ona była 
ruchoma bądź wdół, jak było w czasie inflacji, bądź 
wgórę, jak jest w czasie deflacji. na to o zgodę 
trudno, bo proces ten powiększa bez żadnego ekwi- 
walentu ciężar długów, sztywnych podatków grua- 
towych i innych sztywnych ciężarów rolniczych. 
Pocieszają nas, że jest to ostatnia dawka deflacyj- 
na. bo dno kryzysu się już dalej nie obniża, więc 
będzie teraz można złapać równowagę kosztem tych 
jeszcze ofiar. By zrozumieć sytuację, trzeba ją roz- 


patrywać w świetle tych tysięcy posiadłości ziem- 
skich, wystawionych na drugą licytację przez towa- 
rzystwa kredytu zorganizowanego, do którego ulgi 
dekretowe nie sięgają. Jeszcze nie ochłonęliśmy po 
przeczytaniu listy posiadłości ziemskich. idących na 
zagładę w Małopolsce, gdy już mamy nową listę 
Wileńskiego Banku Ziemskiego. Spis majętności 
idących pod młotek licytacyjny wynosi 14 stronnie 
pisma! Na obszarze Województwa Białostockiego 
idzie pod młotek 46 majętności o obszarze 16.414 ha, 
w woj. Nowogródzkiem 27, o obszarze 51.967 ha, 
w woj. Wileńskiem 79 o obszarze 40.476 ha, w woj. 
Wołyńskiem 56 o obszarze 56.790 ha i w woj. Po- 
leskiem 58 o obszarze 56.561 ha, Nad 209.000 ha je- 
dnego tylko zakątka Polski zawisł miecz Damokle- 
sa. Takiego stanu rzeczy nie wytrzymują dłużej 
nerwowo i gospodarczo, ani rolnicy, ani towarzy- 
stwa kredytu zorganizowanego! Dalsze trwanie po- 
lityki deflacji stawia z niezwykłą siłą postulat roz- 
szerzenia akcji oddłużeniowej na kredyt zorganizo- 
wany. Bez tego nie przetrwamy do przełomu. 


Automatyzm procesów gospodarczych przy wolnej 
grze konkurencyjnej, przez bankructwa nadmiernie 
zadłużonych warsztatów przywraca rentowność pro- 
dukcji przez radykalne oddlużenie. to jest spadek dlu- 
gów przy upadłości. Jeżeli ta naturalna gra sił została 
zahamowana rozkazodawstwem gospodarczem. to 
rozkazodawstwo to powinno wydać dekredy oddłu- 
żeniowe. któreby na odcinku kredytu tak zorgani- 
zowanego jak i niezorganizowanego przeprowadzi- 
ło planowe oddłużenie równie daleko idące. jakie- 
by dokonała wolna gra sił gospodarczych przez pro- 
cesy upadłościowe. Nie wyjdziemy nigdy z kryzy- 
su, jeżeli ani przez bankructwa. ani przez planowe 
radykalne oddlużenie, sięgające równie ` głęboko, 
jakby sięgnęty siły aułomatyzmu gospodarczego, me 


Prof. Dr. Jan Rostafiński 2) 


Rolnictwo na wszechświatowej 
wystawie w Brukseli 


Szwecja wystawiła przepyszną ceramikę, szkło, 
narzędzia stalowe (łyżwy bardzo piękne) turystykę, 
a przytem zakąski, konserwy, ryby, jaja. masło, pod- 
płomyki (jest io narodowy „chleb“ do każdego jedze- 
nia podawany), nakoniec wędliny i próbki zboża, z 
których niejedne (up. owsy) u nas są siane z doskona- 
łem. wynikami. 


Holandja chwali się nam ilością sztuk bydła za- 
pisanego do ksiąg rodowodowych, a mianowicie w 
w księgach zachodnio-fryzyjskich (F. R. S.) 89.000 
szłuk, w księgach holenderskich (R. M. Y) 31.000 
sztuk, w księgach Groningen 5.000 sztuk, przy śred- 
miej wydajności rocznej mleka z krowy rodowodo- 
wej 4.700 kg. Ta hodowla zachodnio-fryzyjska jest 
o tyle nam bliska, że mamy sporo bydła tego typu w 
Polsce. a także dlalego. że u nas i Min. Rolnictwa 
i R. R. przez izby rolnicze i związki przy nich istnie- 
jące silnie popierają pracę kontrolną i rodowodową 
w hodowli naszych zwierząt domowych. 


Jak wydajność krowy średniej w przybliżeniu jest 
10-cio krotna z jej wagą, tak i wydajność kur holen- 


derskich w jajach jest poważna, bo. jak przedstawio- 
no pięknym rysunkiem, roczna ich wydajność opa- 
sałaby jajami. położonemi jedne obok drugich. caly 
glob na równiku trzy i pół razy... a to wszystko Ho- 
landja wywozi głównie do Anglji. 

Mala Łotwa przedstawiła pięknie zebranemi ekspo- 
natami. czem slużyć może zagranicy. Więc przede- 
wszystkiem Inem i jego przetworami. Pozatem beczki 
(klepki) dla krajów wywożących masło, torf na ściól- 
kę, wyroby ludowe ozdobne, futra, i obok pawilonu 
polożone wielkie kloce drzew tamtejszych borów. 

Wisłala lam też mapa Europy, przy której zasta- 
lem dwie panie, zajęte rozmową. Jedna z nich wo- 
dziła palcem, widocznie nadaremnie szukając tej 
Lettonie, w której pawilonie były. Dała w końcu 
widać za wygraną i zwróciła się do sąsiadki ze zda- 
niem: to widać jest daleko na północy ta Laponie. 
Tak się im coś irochę pomieszały obie nazwy... 


Norwegja przedstawiła wiele fotografij, zrobila 
propagandę swych serów. pochwaliła się skórami 
i butami do bredzenia w wodzie, plecakami, maszy- 


nami, szkłem. zabawkami i konserwami z ryb. Dzia- 
lało też tam nieprzerwanie kino, przedstawiające 
piękno iego kraju białego węgla, bo wszędzie rekla- 
mowano wody i ich wodospady na tlę ślicznych 
krajobrazów. i l 
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oddłużymy życia gospodarczego. Jeżeli do tego nie 
przystąpimy na drogach poza walutowych to to się 
dokona via waluta, bo dłużej trwać w obecnej sy- 
tuacji i stosować nadal politykę przetrzymania — 
niesposób, bo życie gospodarcze jest już u ostat- 
nich granic wytrzymałości! 

W ustroju liberalnym, przy aułomatyzmie proce- 
sów gospodarczych, rolnik, który gospodarował źle 
i wlazł w długi, lub który gospodarował dobrze, ro- 
bit inwesiycje, chciał podnieść wydajność ziemi o 
4 q z morga więcej. do czego go uczeni w piśmie za- 
chęcali wraz z Rządem, ci wszyscy źli i dobrzy, zo- 
staliby skazani przy wolnej grze sił na bankructwo. 
Stracili kapitał inwestowany, a jakiś szczęściarz 
fachowy, lub nie z gotówką. nabylbv oddłużony 
ich warszłat i mógłby renłownie produkować. Taki 
proces jest możliwy, gdy bankrutują jednostki, gdy 
jednak bankrutuje w państwie dwadzieścia kilka 
miljonów rolników, to proces taki nie jest możliwy, 
bo ani niema kim ich zastąpić, ani państwo nie mo- 
że tolerować. by 75% narodu zbankrułowało i wyle- 
ciało na bruk. Tak zwiększonej liczby bezrobotnych, 
żaden organizm państwowy nie udźwiga! Zawsze się 
spóźniająca połowiezna akcja oddłużeniowa, gubią- 
ca w kompromisach istolę rzeczy, dopuściła do tego, 
że dziś już tylko radykalne cięcia mogą uzdrowić 
sytuację. 

Ale sytuacja jest skomplikowana, bo rolnicy wo- 
góle nie są winni swego bankructwa. W Waszyngto- 
nie w Nowym Yorku i w Londynie zapadły decyzje, 
na które rolnik ani nie miał wplywu. ani o nich nie 
wiedział, ani odczuł ich skutki, gdy, nie zaciągając 
nowych długów, spostrzegł, że długi jego rosną przez 
wzrost siły nabywczej złoia, Kiedy zaś spadek do- 
lara, tej naszej drugiej waluty, częściowo tę krzyw- 
dę naprawił, to deflacyjne skurczenie obiegu mone- 


Węgrzy są mistrzami w propagandzie, choć ustę- 
pują Włochom. W pawilonie węgierskim widzimy, co 
kraj produkuje, więc wina, tytoń, len, owoce, słoni- 
nę i i d. A obok zestawień są modele zwierząt domo- 
wych, pięknie wykonane, i liczby objaśniające, co to 
Węgrzy potrafią (tabl. I). 


tarnego w Polsce podcięło mu ceny, a dekrety od- 
dłużeniowe strat stąd płynących nie wyrównały. 
Największy jednak cios został zadany  rolnictwu 
polskiemu przez zagranicę, przez naszych importe- 
rów, kiórzy przez dewaluację swych walut potra- 
fili przesunąć podzial dochodu światowego na swo- 
ją korzyść z naszą krzywdą, obniżając ceny agrarne 
w Polsce prawie o 40%, Oddłużenie rolnictwa nie 
poprawi radykalnie sytuacji, o ile nie zregeneruje 
się zdolnego do wchłonięcia podaży oplacalnego po- 
pyłu. to jest nie oddłuży się miast, przemysłu i świa- 
ta pracy, zwłaszcza urzędników. Dziś zło zaszło już 
tak daleko, że półśrodki nie wystarczą. Czem póź- 
niej przyjdzie radykalne cięcie, tem będzie koszto- 
wniejsze. Kiedyś to można bylo zrobić mniejszym 
kcsztem, ale nie można się było na to zdobyć, Dziś 
trzeba za ten brak męskiej decyzji w czasie właści- 
wym zapłacić i to grubo! Nadmierne zadłużenie i 
nadmierne opodatkowanie zagraża bowiem samemu 
ustrojowi. Gazety zagraniczne (z polskich gazet 
„A B. C.“ p. i. „Zniesienie prawa własności przez 
rewolucję monarchistyczną*) doniosły, że premjer 
grecki Kondylis. po dokonaniu przewrotu monarchi- 
stycznego w Grecji, oświadczył, że prawo własności 
w Grecji będzie zamienione na prawo użytkowania 
w ciągu 99 iat, po którym io czasie wlasność nieru- 
choma przejdzie na rzecz państwa, Motywacja tego 


zarządzenia ma być taka, że kryzys, odbierając 
rentowność produkcji. uczynił ciężar podatków 


równy tenucie dzierżawnej. wobec 


czego już dziś 
prawo własności jest prawie fikcja, 


Otóż w Polsce zaczyna się dzięki nadmiernemu 
obdłużeniu wytwarzać podobna sytuacja. Dr. St. 
Dambski („Czas” z 14. X. 1935 r.) pisze: „Znam go- 
spodarsiwo rolne w Małopołsce środkowej, o obsza- 
ru 600 morgów bardzo średniej jakości gruntów, 


o 


bić dla propagandy swojego kraju, niech wejdzie do 
pawilonu włoskiego, kióry ogromem i rozmachem 
przewyższa wszysiko na wystawie! Jest to potężna 
budowla bełonowo-szklana, nowoczesna, w której 
na ogromnych ścianach są rozmieszczone fotografje- 
kolosy po kilka metrów długości i wysokości, na 


TABLICA I. 


Rok 1952 
wywóz pierza 26.588 q 
drobiu 14,593.928 sztuk 
koni 2320 W) 
owiec SOBBB NY 
wina 254.145 q 2) 
hydła 71.839 sztuk 
świń 159.552 AT, 
masła 56.462 q 
pszenicy 4.503.649 q 


1934 

8.099 pengó 55,418 q 14.095 pengó 

Er EE, 14,593,928 sztuk 28.854 n 

6879 np 431896 TET S000 i; ' 
MADA 59.864  ,, ELI ayi 

AS mę 218.748 q 6.028 ,, 

21.638 p 70.216 sztuk 17.680 ,, 

23.998 125.907 ,„ 16.407 ,, 

4.689 n 39.869 q =i E E e 4 
45,659 „p 4,557.952 q 54.188 „n 


Przy każdem z tych zestawień (a bylo ich więcej) 
jest dołączona mapa Europy, uzmysławiająca strzal- 
kami, dokąd eksport danego produktu idzie. Obok 
tego są przepyszne fotogratje. 

Jeżeli się człowiek chce przekonać, co można zro- 

1) Koni do Polski wywieziono z Węgier 28 sztuk (arabów 
z Baholna). 

2) Wina Polska kupiła na Węgrzech 5.985 q. Stare tradycje 


nie giną. choć prawdopodobnie jest to przedewszystkiem wi- 
no mszalne... 


których widzi się, co Włosi na każdem polu pracy u 
siebie zdziałali. 

L'opera del Genio italiano... Rząd wloski (faszy- 
stowski) zdobył z dawnych nieużytków dla rolnic- 
iwa. obsadzając na cbecnie żyznej ziemi swych chło- 
pów, aż 5 milj. ha, pracuje zaś nad osuszeniem dal- 
szych 6 milj. ha błota rzymskiej kampanji. Wielkie 
hale zdają się nie móc pomieścić tego ogromu foto- 
monłażów. które wprost ściany rozpierają, chociaż 


niema iloku: jest wprost przeciwnię, zostawiono 
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którego obciążenie w świadczeniach publicznych 
dochodzi roeznie do kwoty 412.000 zł. Na tę cyfrę 
składa się 15 różnych podatków państwowych, sa- 
morządowych i opłat za ubezpieczenia społeczne. 
Ociążenie na cele publiczne wynosi w tem gospo- 
darstwie prawie 20 zł z morga. Kwota ta równa się 
najwyższemu czynszowi dzierżawnemu, jakiby z 
danego gruntu otrzymać można, przyczem obowią- 
zek placenia podatków pozostalby przy właścicielu. 
Dla fachowego rolnika to zestawienie cyfr wystar- 
cza do stwierdzenia, że w tem gospodarstwie o na- 
leżytem utrzymaniu warsztatu, a cóż dopiero o po- 
stępie w żyzności pól, w stanie budynków. w za- 
sobności inwentarzy żywych czy martwych. marzyć 
już nie można. A dla organizatora skarbowości 
szczegół, że na obciążenie świadczeniami publiczne- 
mi jednego warsztatu produkcji, i to nie nadmier- 
nie skomplikowanego. bo rolniczego, składa się pięt- 
naście rodzajów podatków i opłat, z ich odrębno- 
ścią wymiaru i ściągnięcia, powinno być dostatecz- 
ną wskazówką, że jednak w tym ustroju tkwić mu- 
szą blędy poważne. I istotnie, stan rzeczy obecny 
w dziedzinie organizacji i administracji skarbowości 
państwowej, samorządowej, i opłat na cele ubezpie- 
czeń społecznych, jesi nadal nie do utrzymania i re- 
forma nasuwa się, jako nieodparia konieczność. Ce- 
lem tej reformy musi być przywrócenie równowagi 
między zdolnością płatniczą kontrybuentów a wy- 
mogami potrzeb organizacyj publicznych”. 

Świat znalazł się na równi pochylej. po której mo- 
że, lecz nie musi, stoczyć się ku komunizmowi. Nie- 
którzy ekonomiści sądzą. że wyprowadzić z impa- 
su i ślepego zaułka, w jakim się życie gospodarcze 
znalazło, może tylko jakiś wielki wynalazek, pod- 
noszący reniowność produkcji. W  Anglji za taki 
wynalazek skłonni są niektórzy badacze uważać 


wielkie przestrzenie wolne, Ale cgrom nas przygnia- 
ia. Cała np. jedna hala jest poświęcona obcej prasie, 
piszącej o faszyźmie. Więc są powiększenia fotogra- 
ficzne stron artykułów. w których każda litera jest 7 
cm wielka. T z polskiej prasy był wycinek na temat 
„Jak organizowano wychowanie we Włoszech” o 
t. zw. O. N. D. (opera nationale dopolavoro) [est to 
instytucja, mająca za zadanie zapewnienie wypełnie- 
nia wolnych godzin od pracy przez zebrania, zabawy 
godziwe, a z tem wiąże się przecież troska o zdrowie 
pracownika fabrycznego i fizycznego przedewszyst- 
kiem. 

Mniej nas interesują modele torped, maszyn róż- 
nych, motorów, wielkich izolatorów elektrycznych, 
piękny włoski aparat kinowy i maszyna do pisania 
i inna do szycia. Książka! To słowo magiczne. które- 
go warlość i piękno się tu odczuwa. bo druk, ezcion- 
ka, papier, oprawa — wszystko jest godne najwyż- 
szej pochwały. A ryciny! Trudno się od tych gablot 
oderwać. wszystko stoi pod hasłem faszyzmu, któ- 
ry w 1955 r. obchodzi swe XTT-lecie. 

Osobna sala uczy nas, że zdobycze [aszyzmu są 
oparte na systemie kooperatywnym. [ednostka nic 
nie znaczy, jednostka powinna i musi się podporząd- 
kować dobru ogólnemu... Czy io nie pachnie jakby 
prawicowem Z. S. S. R. 

Idźmy dalej, Dodać możeby należało, że mimo 


elektryczną produkcję roślin. Badania prowadzone 
w Anglji, Beleji i Niemczech nad przyśpieszeniem 
wegetacji zapomocą jonizacji gleby przez poddawa- 
nie jej dzialaniu prądów elektrycznych — daly re- 
zuliaty w podniesieniu wydajności o 100% Z do- 
świadczeń tych wyrósł nowy sposób masowej pro- 
dukcji roślin bez gleby w aparatach pokojowych. 
Aparaty te to zwykłe skrzynie lub szafy z szuflada- 
mi, o siatkowych dnach, do których wsypuje się 
ziarno kukurydzy, owsa, jęczmienia, łubinu, pszeni- 
cy. seradeli, koniczyny ete. Warstwę ziarna grubo- 
ści o 4 cm zrasza się co piewien czas warstwami soli 
mineralnych. z których jedne są roztworami nawo- 
zów sztucznych, mających dostarczać roślinom po- 
żywienia. inne mają na celu wytwarzanie w zetknię- 
ciu z nasionami i metalowemi siatkami szuflad prą- 
dów elektrycznych i pola elektrycznego odpowied- 
niego napięcia. które wywołuje przyśpieszenie kieł- 
kowania i wegetacji. W ten sposób w ciągu S-miu 
dni dostaje się z ziarna pędy 30 do 40 cm długości, 
bujnie i zdrowe. Aparat z kilku szuflad może co- 
dziennie dostarczyć świeżego pokarmu dla krowy 
lub konia. 


Parę m* spiętrzonych szuflad zastępuje parę ha 
łąki lub parę ha pola i może wyżywić rodzinę bez- 
roboinego. Problem przeludnienia i głodu ziemi, jak 
i problem bezrobocia ma znaleźć, wedlug zwolenni- 
ków tego wynalazku. nie najgorsze rozwiązanie. 
Państwo, zamiast dawać darmowe zapomogi bezro- 
botnym. wybudowałoby z tych sum dla nich bara- 
ki z wyżej opisanemi aparatami, a oni obsłusiwaliby 
je. a za nadprodukcję. ponad swoją konsumcję. na- 
bywaliby nawozy sztuczne i sole. Prądu elektrycz- 
nego z zewnąirz się nie doprowadza, gdyż powstaje 
on z elektroliny roztworów solnych. Cały ten proces 
przystosowano już do praktyki życia i wprowadzo- 


krzykliwości tej propagandy wloskiej nie można za- 
mykać oczu na fakt, że dzisiaj pokrywają już w zu- 
pe!ności swoje potrzeby, a pozatem, że wiele różnych 
produktów wywożą. I jeszcze jedna rzecz, która po- 
winna zainteresować Polskę. że niektóre artykuły 
dawniej eksporiowane zmniejszyły się w cyfrze wy- 
wozu. to więc dowodzi. że, skoro ich produkcja się nie 
umniejsza, to temsamem spożycie ich w kraju roś- 
nie. Innemi slowy dowodzi to mądrej gospodarki. 
zwiększenia spożycia, wzbogacania wytwórcy i do- 
starczania ludności płodów jej kraju. To wzięła na 
siebie organizacja kooperatywna. o której wyżej 
wspomniano. To stoi pod znamiennem hasłem: „Włlo- 
chy przy pracy”. 

Anglja, a raczej Wielka Brytanja ofiarowała swój 
pawilon. wybudowany trwale, a nie na sam czas wy» 
stawy. „Narodowi belgijskiemu w dowód stuletniej 
przyjaźni”. jak glosi napis w hallu gmachu. na któ- 
rego środku pyszni się ruchomy. szklany, oświetlony 
od środka glob ziemski. Bogaciwo bez pyszałkowa- 
tości, dostatek. Pawilon ten ma charakter odmienny 
swego wnętrza od innych. Powiedziałbym, spokoj- 
niejszy, co licuje z usposobieniem Anglików. Właści- 
wego rolnictwa tu niema, ale pośrednio widzimy 
rzecz interesującą. Anglja, jako kraj kolonjalny, da- 
la pełny obraz wytwórczości płodów ziemi w kolo: 
njach swych na calym świecie, 
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no w wielu gospodarstwach w Anglji i Belgji. Skrzy- 
nia 4 m* 2⁄2 m wysoka daje dziennie 150—200 kg 
świeżej zielonej paszy, objętościowej, zasobnej w cu- 
kry i witaminy kosztem 1 zł 25 gr. Otwiera się tu 
możliwość hodowli bydła bez łąki i produkcji roślin 
bez ziemi i obornika. Za wcześnie jest, by ocenić ten 
wynalazek, musi on przejść przez próbę życia, któ- 
ra jest najwyższem sędzią wszystkich sensacyjnych 
wynalazków. Wątpliwe jest jednak, by ten wyna- 
Jazek miał nas wyprowadzić z impasu. Według 
obliczeń P. B. Dederki, dla lepszych czasów prze- 
ciętne statystyczne wysokości dochodu spolecznego 
osoby dorosłej, zatrudnionej w przemyśle wynosiły 
4687 zl, w górnietwie 3.053 zi, w rzemiośle 2.093 zł, 
a w rolnictwie 1.025 zł. Niestety, nie mam cyfr, by 
wykazać dochód społeczny pośrednictwa handlowe- 
go. Podejdźmy jednak do tego zagadnienia z innej 
strony, Cena hurtowa żyta jest wyższa od ceny pla- 
conej rolnikom o 7%, pszenicy o 5%, wieprza o 207%, 
wolowiny o 15%, jaj o 14%. Ciekawszu jest jednak 
rozpiętość między cenami  detalicznemi, a cenami 
płaconemi rolnikom, Poniższe dane przytoczone z 
„Gońca Warszawskiego” z 8, XL. 1955 r. 

„Rybak na Polesiu sprzedaje pud, to znaczy 16 kg 
ryb rzecznych i jeziorowych za 5 zł Te same ryby 
sprzedawane są w Warszawie po 2 zl kg. Na Pole- 
siu 19,2 gr za kg, w Warszawie 2 zł Jakże drobny 
ulamek z ceny placonej przez spożywcę dostanie się 
producentom! Rolnik nawet w okolicach położonych 
niedaleko Warszawy uzyskuje za litr mleka 7 gr 

Tymczasem w kawiarni warszawskiej trzeba za 
szklankę mleka zapłacić, wraz z procentem. 
28 gr, czyli za 4 szklanki (£ litr) 1.12 zł, to jest 16 ra- 
zy tyle. Są to wszystko fakty niezbiie, ale przyznaj- 
my, że dobrane dosyć tendency jnie. Jak jest w obro- 
cie artykułami rolniezemi masowej produkcji, przed- 


stawiają nam wyliczenia przeprowadzone ostatnio 
w jednej z najpoważniejszych organizacy j gospodar- 
czych. Wedlug tych obliczeń, z ceny placonej za mą- 
kę żyinią rolnicy otrzymują zaledwie nieco więcej 
niż polowę. Mianowicie obrót żyłem w miastach wy- 
nosi rocznie (w 1932—55 roku gospodarczym) 13.180 
tysięcy q, za to żyto rolnicy dostają 109,2 milj. zł, 
mąka zaś z tego żyta sprzedawana jest za 326,5 milj. 
zł tj. o 95% więcej. Chleb z tego żyta kosztuje za- 
pewne o jakieś i60%* więcej niż żyto. Podobnie jest 
z innemi artykułami rolniczemi. Np. w tym samym 
roku rolnicy sprzedali do miast 6.290.000 q pszenicy, 
uzyskując za to 100 milj. zł, a mąka z tej pszenicy 
kosztowała 234,6 milj. zł, tj. o 102% więcej. W roku 
1934 rolnicy sprzedali do miast 188.000 sztuk bydła, 
uzyskując za to 135.9 miljonów zł. Ale mięso z tego 
bydła było sprzedane za 290,8 milj. zł, tj. o 117% 
drożej. Podobnie w tym samym roku rolnicy sprze- 
dali 5.291.000 sztuk trzody chlewnej, uzyskując za to 
286,8 milj. zł, nalomiast mięso i tluszcz z tej trzody 
sprzedano za 508,2 milj. zł, ij. o 98% drożej. Lwyżka 
cen w drodze od wsi do miasta wynosi przy mleku i 
maśle 125%, przy jajach 80%. Gdyby udało się tę 
rozpiętość zmniejszyć chociaż o 10%, to cały eksport 
rolniczy okazałby się niepotrzebny, gdyż w odpo- 
wiednim stosunku wzrosłoby spożycie wewnęirzne. 


Dr. Eug. Ralski (Dublany). 


Spostrzeżenia nad odpornością od- 
mian pszenic ozimych i jarych na rdzę 
brunatną (Puccina triticina ErikKss) 
i mącznicę, (Erisiphe graminis D. C.) 

Rdza brunatna pszenicy, (Puccinia triticina Erikss) 
rozpowszechniona jesi w calym świecie, na wszy- 
stkich większych obszarach uprawy pszenie. W Pol- 
sce jest ona bardzo pospolita, występuje tu corocznie 


W ścianie są plastyczne modele, przedstawiające 
np. zbieranie przez tubylców kauczuku, a gabloika 
stojąca przedtem daje różne wyroby kauczukowe w 
rozmaitem zasiosowaniu jak kalosze, rękawiczki chi- 
rurgiczne, pilki tenisowe i do golfa, podeszwy, izola- 
tory ete. Dalej to samo jest zrobione dla kakao, orze- 
chów kokosowych, juty, welny i in. 

śliczne są te krajobrazy, postacie ludzkie, ziemia, 
rośliny, mieszkania tubyców, zwierzęta tamtejsze, 
* wszystko wykonane z drobiazgową dokładnością na 
przestrzeni metra kwadratowego, a przecież do złu- 
dzenia przypominające rzeczywistość. 

Bardzo przystępnie są zestawione choroby zwie- 
rząt domowych i walka z niemi za pomocą szczepio- 
nek i środków ochronnych. To jest dla rolnika ważne, 
a podane jest, powiedziałbym, z prostotą i jasnością 
angielską. 

Cytowano mi, że zysk w wydajności 
podniósł się wagowo o ponad 20% i taksamo opas 
trzody chlewnej. Trzeba stwierdzić, że około tego 
wynalazku zrobił się ruch w kołach handlowych i 
hodowlanych. 

Zupełnie inny charakter nosi pawilon czechosło- 
wacki. Zaraz przy wejściu w statystyce ludności na 
tabeli i barwnej mapie wymieniają Niemców i Ru- 
sinów, a brakuje Polaków, tak jakgdyby nas np. w 


mlecznej 


Cieszyńskiem nie było... Pawilon jest mądrze zesta- 
wiony; kto go przejdzie, musi sobie powiedzieć, że 
Czechosłowacja to kraj bogaty, który warto zwie 
dzić, tak bowiem ciekawie przedstawia fotografjami 
piękno swej ziemi. 

Widzimy wielkie bryły z kopalń Joachimstalskich, 
skąd nasza rodaczka Marja Skłodowska-Curie wy- 
dobyla radjum. Potężna jest propaganda sławnego 
na świal piwa „Pilznera”, a obok tego jest wielka 
mapa świata, na której leżą źdźbła, zakończone klo- 
sami, Biegną one z Czechosłowacji do różnych kra- 
jów i części świała, uzmyslawiająe obrazowo, co i do- 
kąd płodów rolniczych się wywozi. Przy jęczmieniu 
„„łanna” jest taka uwaga: „ile wart jest jęczmień, ty: 
le wart jest słód i tyleż piwo”, i że „jęczmień Hanna 
jest złotem Hanny”, to jest prowincji na Morawach, 
gdzie ten jęczmień wyhodowano. 

Tyle jesi tam pozaiem wyrobów: ze szkla, od po- 
dłych tanich paciorków, ozdób choinkowych, do 
wspaniałych arlystycznych szkieł rżniętych. że jest 
czem oczy napaść! Kamienie pół szlachetne etc. etc: 
migocą, skrzą się i bywają bez przerwy nabywane 
przez długie rzesze zwiedzających. To żywa rekla: 
ma dla tego kraju. który się potrafi na calym świecie 
umieszczać i dawać znać o sobie: Jestem! 

Jeszcze na zakończenie wspomnę o jednym kraju, 
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w mniejszem lub większem nasileniu, zależnie od 
warunków klimatycznych. Pojawia się normalnie 
jesienią na ozimych pszenicach. następnie przestaje 
się rozwijać z chwilą ustania funkcyj życiowych 
roślin i ukazuje się dopiero na wiosnę, stosunkowo 
późno, bo w pierwszej polowie maja. W czasie la- 
godnego przebiegu zimy, grzybnia zimuje łatwiej i 
pierwsze kupki uredospor (zarodników letnich) moż- 
na zauważyć już w kwietniu, Gdy zima jest ostrzej- 
sza, grzybnia rdzy zostaje zniszczona, może jedynie 
przerwać zimę w sporadycznych wypadkach. 
Niszczące dzialanie zimy polega na tem, że liście 
dolne pszenic, zwykle najsilniej porażone rdzą, pod- 
czas ostrych mrozów wraz z grzybnią obsychają. 
Pozatem rdza oslabia do pewnego stopnia tkankę 
liści i czyni je wrażliwemi na mróz, zmniejszając 
przez to silę przetrzymywania zimy. 

W obecnym roku rdza brunatna pszenicy (Puce. 
triticina) wystąpiła bardzo powszechnie na terenie 
prawie całej Polski, a to naskutek bardzo sprzyja- 
jących jej warunków rozwojowych. Najwięcej dała 
się odczuć w  południowo-wschodnich wojewódz- 
twach: twowskiem. stanisławowskiem, tarnopol- 
skiem, wolyńskiem i lubelskiem. Pojawila się w po- 
łowie maja i w ciągu miesiąca potrafila opanować 
zupelnie lany pszenic, porażając niektóre odmiany 
naweł w siu procentach. 

Szkody wyrządzane przez rdzę brunalną pszeni- 
cy są dosyć poważne, lecz ogólnie niedoceniane, z 
lego względu, że działanie tego pasorzyta widoczne 
jest dopiero w efekcie plonu. Wedlug badań uczo- 
nych amerykańskich (Mains, Johnston. Caldwell) 
straty spowodowane rdzą brunalną mogą wynieść 
kilkadziesiąt procent zależnie od długości okresu 
porażenia roślin (wcześniej zakażone pszenice wy- 
kazują o wiele wyższy % straty). Obniżenie płonu 


małym, niewiele u nas znanym, ale którcgo się nie 
powinno pominąć; to sąsiad Belgji, W. K=. Luksem- 
burg. Małe to państewko ma wielkie fabryki stali 
(koncern A. R. B. E. D.) i postawiło przed swym pa- 
wilonem szyny stalowe wysokości 35 m i o wadze, 
jak głosi napis, 35 ton. I zrobić, i przewieźć i ustawić 
pionowo to też nielada sztuka! 

Rolnictwo jest tu w szczęśliwem polożeniu. jak mó- 
wią cyfry. W 1934 r. wywieziono krzaków róż 1,5 
milj. sztuk. Caly areal Luksemburga dzieli się nastę- 
pująco: Pod pszenicą jest 15.000 ha. żytem 8.000 ha, 
owsem 26.000 ha. burakami 10.000 ha, ziemniakami 
16.000 ha, ląkami 26.000 ha, pastwiskami 17.000 ha, 
pod paszami 20.000 ha, wywóz zaś wartości w sumie 
20 milj. franków jest 20% roślinnej produkcji, 80% 
zwierzęcej produkcji, wwóz wartości 80 milj. fran- 
ków zawiera 60%» produktów roślinnych, 40% pro- 
duktów zwierzęcych. W 1934 r. wyrobiono wina 
150.000 hl. na 180.000 świń spożyto 83%, wywieziono 
17'w. jaj spożyto ogółem 4.milj. tuzinów, a na to kraj 
dał 70%, resztę import, koni jest 17.000 sztuk, bydła 
100.000 sztuk, świń 160.000 sztuk, owiec 8.000 sztuk, 
drobiu 550.000 sztuk. królików 80.000 sztuk, mleka 
roczna produkcja wynosi 130 milj. kg. Z tego idzie 
na spożycie świeżo 25%, na masło 62%, na wychów 
zwierząt 13%, 


polega na tem, że naskutek dzialania rdzy brunatnej 
rośliny tworzą ziarna nicdokształcone i pokurczone, 
w górnych zaś kloskach nie wytwarzają ziarna wo- 
góle. Straty wyrządzane u nas przez tę rdzę ocenia- 
ją rolnicy-praktycy na kilkanaście proceni. W Ame- 
ryce wobec silnego rozpowszechnienia się rdzy bru- 
natnej i kolosalnych obszarów zajętych pod uprawę 
pszenie straty te są znacznie wyższe, 

Drugim grzybkiem pasorzytniczym, który prawie 
corocznie pojawia się na kulturach pszenic, jest 
mącznica (Erysiphe graminis DC). W roku obecnym 
wystąpiła ona prawie równocześnie z rdzą brunatną 
na pszenicy w pierwszej polowie maja. Największe 
jej nasilenie jest zwykle w okresie od wypuszczenia 
3 liścia do piątego. Wtedy rośliny zdają się być naj- 
więcej wrażliwe, w późniejszym natomiast okresie 
pszenice wykazują wzmożoną odporność i zakażenie 
mącznicą jesi bardzo trudne. Mamy tu do czynienia 
ze zjawiskiem przeciwnem jak u rdzy źdźbłowej, 
(Puce. graminis), u której zakażenie w późniejszych 
stadjach rozwoju pszenie (aż do stadjum dojrzało- 
ści woskowej) jest o wiele latwiejsze, niż w okresach 
wcześniejszych. Być może, że temperatura i ekolo- 
gizm tej rdzy warunkują ię późniejszą wrażliwość 
pszenic, Szkodliwość mącznicy, (Erysiphe graminis) 
zasadza się na lem, że pszenice silnie porażone 
przez tego pasorzyta dojrzewają przedwcześnie, nie 
wykształcając normalnego ziarna, lecz znacznie 
lżejsze i niewypelnione. Jeśli chodzi o nasilenie 
mącznicy w 1cku obecnym, to bylo ono stosunkowo 
niewielkie. Silniejsze porażenie wykazaly jedynie 
odmiany bardzo wrażliwe, pozatem infekcja była 
dosyć słaba. 

Obserwacje nad podatnością pszenic na rdzę bru- 
nalna (Puccinia trilicina) oraz mącznicę (Erysiphe 
graminis) przeprowadzono na pcleikach Zakładu 


lo daje nam pewien obraz wewnętrznej gospodarki 
tego miniaturowego księstwa udzielnego w centrum 
Kuropy. 

O pawilonie polskim wolę nie wspominać, tyle spra- 
wia goryczy. Wybudowal go i oliarował nasz hono- 
rowy konsul w Brukseli p, Vaxelaie Claes, a myśmy 
zrobili fotomontażową propagandę turystyki, poka- 
zali blok soli, dali żubra wypchanego... co więc sobie 
mogą o nas wyrobić cudzoziemcy za mniemanie, wo- 
ję nie przesądzać. 

Niemcy nie miały swego pawilonu, ale jeden z ich 
wynalazków był pokazywany w belgijskim pawilo- 
nie rolnietwa. Prof, Beck-Zachar z berlińskiego insty- 
tutu stosowanej bjologji opracował metodę przyśpie- 
szającą kielkowanie nasion i ich początkowego 
wzrostu, 

W wielkich szafach są półki w odległości pólmetro- 
wej jedna pod drugą. Na tych półkach są izolowane 
siatki, zanurzone w wodzie, zawierającej specjalne 
sole, których sklad patentowany jest tajemnicą wy- 
nalazcy. Ponieważ siatka jest miedziana, a w płynie 
jest zanurzona płyta cynkowa, powstają prądy gal- 
waniczne. Przez jonizację plynu przyśpiesza się pro- 
ces kiełkowania w odpowiedniej temperaturze, róż- 
nej dła rozmaitych ziarn. 

Dzięki takiemu procesowi po dobie, od chwili roz- 
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Hodowk Roślin P. L. w Dublanach. Dotyczą one  Stieglera u 22 » R 3 i 
kolekcji pszenie, prowadzonej tu od szeregu lai i Wibtorja Hildebranda 7 pra A 
; a a 7 Wołynianka Wczesna P 16.VI. 4 i 
uzupelnianej corocznie. W roku obecnym zostały w.politewka Antonińska 3 18.VI 51 4 
pszenice posiane na szarej glince nalóssowej 0 Wysokolitewka Kleszczyńskich  » 15.VL. % 0 
glębszym poziomie węglanu wapnia. Podatność Wysokolitewka z Mydlnik 7 5,VL 5— 2 
pszenic przedstawia następujące zestawienie, w któ-  Wysokolitewka Sobieszyńska » 17.VL 5+ 1 
rem odmiany zostały ułożone wedlug typów botani- arte Teann 
cznych. Przy każdej odmianie zaznaczono porę sie- Aytonińska Wczesna 24.1X 16.VI, uE (| 
wu i czas kloszenia, który do pewnego stopnia po-  Bozatka a 15.VL 5— 1 
zwala ocenić wczesność danej odmiany. Skala, któ- Dickkopf Stieglera cp m A 
rej użyto do klasyfikacji podainości odmian 1 szenie iwa 15.VT. ie 
. - : 4 asnocha v . A 
przedstawia się następująco: O. Wysoce odporne, A Mikulicka 16.VI., zo 
1) bardzo odporne, 2) miernie odporne, 3) miernie Piaskowa Dębicka fe. 5+ 0 
podatne, 4) bardzo podatne. Klasyfikacja ta została Protos Stieglera 7 21.VL. pa! 
wprowadzona przez Mainsa i Johnstona w Ameryce. Sduareheud Dublański 11/28 „ 17. VI A 
Wanda 3 16.VI. 546 1 
J e Stopień zakażenia  yajda Jeleńska S 15.V1. SAMO 
TRITICUM VULGARE: Siew: Kloszenie: rdzą: mącznicą 
albidum: ferrugineum: 
anatka ińska 24.1X. 0.VT. Bepo ok 
Biała B. Hildebranda OPAŁ ZY wa o SW. ak2 
Biala Genealogiczna n Iga 5 [= WARNA NWCZERĆ: i WVE 7 2 
Biały Krzyż 22, 18.VL. 4 1 miae VI x 1 
Dańkowska Selekeyjna 15.VL 4— | Roni k Eaa 7 
Di RA: SCAR "Ty n 4 I5 VE i Ostka Górczańska s 10.VI. 4 80) 
aa a A ~ o Qstka Grodkowicka 22.1X. 17.VI. 4 2 
Genctyczna Oltarzewska s 15.VL. ona al Oike Guoan 15.VI 3 2 
Gólka Biała Łopuska jm ZART ZE ia R a 
(AA 3 2y i i Ostka Łopuska luźna 24,1X. 13.VL. 3— í 
OWE ğ Z stk ska zbi x 15N ZAM 
Graniatka: Zachodnia i (ai a a a a PR E 
Idealna Dankowska $ JEBIE 25% 0 Padkar SĄ z 10.VI. 8 6 
Jeleńska Zimotrwala I5.VI. Sz! AS a b 3.VI. 37 4 
Konstancja Antonińska ZAWIE 5 i RIET Sega o 1ŁVL. 4 d 
Konstancja HAU r EM 2 , Tryumf Miknlie 221X. IZ VI 5 2 
(AA Selekty a pa A Udyczanka Czerwona 24.IX, 15.VI. 4+ 0 
s. bleęonora 2. . r > 
> Zaborzanka p „VI. 4 
kujawianka Wiecławicka > to.V1. E I dwa 3 e A Pa ; 
Litwinka r ONL SN we) > w) 
Płocka i 17,VL. 4+ 5 crythrospermum: 
Puławska Wczesna A 15.VI. J) Banatka Rawska 24.IX. 8.VI. iz 2 
Squarehcad Dublański 12/28 s 1%.V1. 4— 1 Blondynka 22.IX.. 21.VI. SGM 
Squarehead Grodkowicki T 16.V1. 4— | Hanka 24,1X. 14.VI. ej 2 


poczęcia wzrostu, kukurydza osiąga wysokość oko- 
lo 8 em, a po tygodniu ma 45 do 50 cm wysokości. 
W ten sposób wydobywa się z ziarn wszelkie materje 
zapasowe, stwarzając z nich rośliny zielone, nadają- 
ce się na karmę dla bydła mlecznego, czy koni, trzo- 
dy lub drobiu nośnego w czasie, gdy panuje zima i 
zwierzęta automatycznie są pozbawione czynnika 
żywej tkanki roślinnnej. 

Wyniki osiągnięte w Niemczech, Belgji i w Anglji 
sklonity tamtejszych kapitalistów do zawiązania to- 
warzystw eksploatowania tego wynalazku, który 
przy odpowiedniej kalkulacji może znaleść napra- 
wdę opłacalne zastosowanie. Trzeba sobie z góry 
jednak powiedzieć, że w tej wyrośniętej masie roślin- 
nej znajduje się jedynie to, co było w utajonej po- 
staci zawarte w ziarnie. Po tygodniu lub 10 dniach 
masa wyrośnięta waży 4—6 razy tyle, ile ziarno na to 
użyte, jest to więc wielkim atutem, bo np. 50 kg ziar- 
na daje 200 do 300 kg zieleniny. 

Oczywiście, że podkreśliiem w tem omówieniu 
tylko najważniejsze rzeczy. Niejedno da się z tego 
wyluskąć, Na uwagi dłuższe niema w  feljetonie 
miejsca. W każdym razie trzeba sobie powiedzieć, że 
każde państwo dało to, co uważało, że ma najcen- 
niejszego w dziale rolniczym, to co jest godne uwa- 
gi i przedstawienia zwiedzącym, by siebie postawić 
w jak najkorzystniejszym świetle, 


Widać z tego jedno, że rolnictwo w każdem prawie 
państwie wysuwa się na jedno z pierwszych miejsc, 
dostarcza ono bowiem różnych surowców dla spoży- 
cia w kraju, dla przerobu i eksportu. Kto potrafi 
przeroby wysyłać, a nie same surowce, ten wygry- 
wa materjalnie więcej. I co do tego dała nam wy- 
stawa brukselska niejedno wskzanie. To byłyby 
korzyści i nauka wyniesiona na tej wszechświało- 
wej wystawie, która była jeszcze otwarta do listo- 
pada r. b. 


Pawilon polski z pięknie stylizowanym orłem. 
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lors Concours biała s 10.YL. 4 2 _ odpornych na rdzę brunaluą pszenicy jak dotąd nie 
Lwowianka „ 16.YL. "=P 5___ posiadamy, może być tylko mowa o pszenicach mniej 
ASÓW SWE AE BoE. lub więcej podatnych. W cdmianach pszenie ozi- 
Ostka Grubokłosa 24.13. 10.VI. e |= È LM A f 
OS Skoworoślea > IZVE 4% mych nie bylo ani wysoce, ani bardzo odpornych. 
Ostka Więcławicka 15.VI. gar yi Miernie odpornych było 4, są to: Konstancja Gra- 
Udyczanka Biala z 15.V1. 4+ 1 num, lwowianka, Osika Gruboklosa i Barbarossa 
Zośka 5 18.VL 5+ 2 Zalęskiego. Miernie podainych bylo 46, bardzo po- 

RACOUNTE dalnych zaś 54. Z tego widać, że odmiany ozime ce- 
WA 991%, Is VE EE chuja się dosyć dużą podatnością na rdzę brunatną 
Halima 24.IX. I5.VLL 5- o pszenicy, Puccinia triticina. 

OWI ukaweka 19.VI. 4,0 Odmiany jare byly znacznie odporniejsze od ozi- 
Ostka Puławska „ 16.V1. Szal mych. Z wyjątkiem Ordynatki, Ostki Chlopickiej, 
Ostka Sołacka „ 19.V1. SI gaj Ostki j. Hildebranda, S. 30 Hildebranda, Kolben 
žmudka Ostka i (Nik M Heinego i Suskiej bezostnej, odmian miernie do bar- 
milturum: dzo podatnych — okazały się wszystkie miernie do 
Kujawianka 241X. 15.VT. 5 0 bardzo odpornych. 
Superelecta DNE Jo 8 Należy zaznaczyć, że rdza brunatna pszenicy, 
Zwycięzca Stieglera 21.VI. Rz) (Puccinia triticina) sklada się z większej ilości ras 
Zmudka Gółka "i Ka STAN biologicznych (dotąd określonych ok. 30), czy też po- 
alborubrum: pulacyj tych ras, które wprawdzie zakażają jedna- 
Genna E 24.1X. EN T kowo dane gatunki i odmiany pszenie (Alisson), lecz 
Sobótka Stieglera g 17.¥ I. SE same mogą występować słabiej lub silniej w danych 
Wysokolitewka Pulawska 16.VL. 5— 4 okolicach i zmieniać swoje zasięgi geograficzne. 
pyrothrix: Każda z takich ras ma inną zdolność zakażania 
Ks. Ilutzfcid 241X. I8.V1. Ape? || pszenic. | tak odmiana pszenicy odporna np. na ra- 
sę 10, może się okazać zupełnie podatną na rasę 13 
barbarossa: ~ i odwrotnie, Odporność jednak pszenic na pew%e, 
Barbarossa Zalęskiego 211X. Jl 2 O0 ściśle określone rasy biologiczne rdzy, jest cechą sta- 
erythroleucon: lą, dziedziczącą się wedle praw Mendla, tak, że za- 
Dublanka 24.IX. (EWIE 3Ł0 chowuje się wszędzie, gdzie tylko występują powyż- 
; sze rasy rdzy bez względu na klimat. Jest rzeczą 

aent nme mi 4 jednak dowiedzioną, że warunki natury fizycznej i 
J. R. Iiidebranda AIX. 25.V1. Wz chemicznej mogą do pewnego stopnia wpłynąć mo- 

ODMIANY JARE: dyfikująco na obraz infekcji rdzą brunatną (Gas- 

erythrospermum: sner), lecz różnice te nie są zbyt duże, aby w wa- 
Latucka 14.1V. 9355 2L.VL. 955 I+ 1 runkach polowych mogły odegrać poważniejszą 
Ordynatka n 24.V1. 3 + U rolę. 

SN ROWE a 3 i Rdza brunatna pszenicy, która w roku obecnym 
a a, k OŁVI. 2— ı porazila pszenice, przedstawiała się jako populacja 
Ostka Suska 24.VI BEM złożona z czterech ras biologicznych, a mianowicie: 
Ostka Urzejowicka 5 25.V1. ESL rasy AL, XVIIE XIX i XNIV. Nie jest rzeczą wy- 
Pokucka „ ZAL 2— 0 kluczoną, aby w tej populacji mogła znaleźć się jeszcze 
S. 30 Hildebranda n Zvi, TA jedna lub kilka ras biologicznych tej rd każ- 
/łotnicka „ 25.VI. 2 : ES EO EE 
dym razie autorowi udalo się wyodrębnić i oznaczyć 
lutescens: jedynie rasy powyższe. Z określonych ras forma 
De 2 26.VI. 21 2 XIHi XIX należą do typowo wschodnio-europej- 
Kitnowska 7 29.VI. 1+ 5 skich (Scheibe), forma XVL zachodnio-europejska. 
Kolben Uata „ uk Panta rasa zaś XXIV zostala ostatnio wykryta przez Do- 
Nieburczyjńska n 24. VI. £ z dowa w iu s: 
Suska Bezostna » 24.V1. 5— 5 SATJ1. 
Określenia ras biologicznych dokonano na czy- 
milturum: stych linjach rdz ad ji jednej izo- 
Czerwona Stieglera hezostna " 29.VI. 1 1 i y ; J N E AER NT AP TW. R 
Z g 208 À SP Asi owanej kupki uredospor. Jest to sposób niezbyt 

E trudny, chociaż wymagający bardzo dużo skrupulat- 

TRITICUM DURUM: ności, Wyniki daje jednak dobre, prawie pewne i 

hordeiforme: w znacznie krótszym czasie, niż hodowanie czystych 
Puławska Twarda y 21.VJ. Jee kultur rdzy z jednej uredospory, wyławianej kapi- 

ka | | , larem z pola mikroskopu. Do oznaczenia tych ras 

Jak z zestawienia wynika, niema ani większej użyto klucza pszenic standardowych, ustalonych 


korelacji między podalnością odmian na rdzę i na 
mącznicę, a typem botanicznym pszenie, ani też nie 
zaznacza się żadna ściślejsza zależność między po- 
rażeniem przez rdzę. a stopniem zakażenia przez 
mącznicę. lrzeba zaznaczyć, że odmian zupełnie 


przez prof. Gassnera w porozumieniu z Johnstonem 
z Ameryki. Pszenice te nadesłano mi z Zakładu Bio- 
logicznego w Braunschweig-Gliesmarode. 
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PRZEGLĄD PRASY NAUKOWEJ 


Zagadkowe działania nawozowe. Dr. A. 
Wilhelm, współpracownik znanej niemicc- 
kiej stacji doświadczalnej w Dahlem pod 
Berlinem, ogłosił niedawno pracę, w 
Której szczegółowo zobrazował te wszy- 
stkie sprzeczności, na jakie dziś jeszcze 
narażona jest nauka o nawożeniu, a któ- 
ce to własnie są tak często powodem, 
zwłaszcza w Niemczech, u słabszych u- 
mysłów, de odbiegania od realnych do- 
świadczeń 1 wniosków, a natomiast buja- 
nia w różnych fantazjach, graniczących 
z mistycyzmem. Autor twierdzi, że 
szczególnie sprawa nawożenia fosforowe- 
go jest jeszcze bardzo niewyjaśniona, 
pomimo, że zdawała się być już tak roz- 
strzygnięta od czasu dawnych, starych 
doświadczeń Wagnerowskich. Dziś widzi- 
my coraz częściej, że bynajmniej ie rze- 
czy nie przedstawiają się tak prosto, 
jakby to się mogło wydawać tym, któ- 
rzy jeszcze stoją tylko na stanowisku 
teoryj Liebigowskich, ale widocznem 
jest, że w sprawach nawożenia odgrywa- 
ją znaczną rolę różne uboczne czynniki, 
które pozostają jeszcze do zbadania. 
Jednym z tych czynników jest tak zwa- 
ny antagonizm jonów, o którym pokrótce 
tylko można zrełerować. Pierwszym był 
Svanie-Arrhenius, który jeszcze w roku 
1887 postawił teorję dyspersji elektroli- 
tycznej drobin, rozpuszczonych w wodzie, 
na jony, mianowicie dodatnio naładowa- 
ne katjony i ujemne anjony. W ten 
sposób można przyjąć, że roślina przyj- 
muje jako pokarm, tylko te cząsteczki 
drobin, które są jej użyteczne, głównie 
zatem katjony, natomiast pozostawia in- 
ne, które jej nie są użyteczne, a nawet 
niejako szkodliwe — głównie anjony. I 
oto powstała teorja reakcji roli kwaśnej, 
obojętnej i zasadowej, zależnie od tego, 
które jony, i w jakiej ilośc ina po- 
chlonęła, a jakie i w jakiej ilości pozo- 
stawiła w roli. Jest to A. Mayerowska 
reakcja fizjologiczna roli. 

Zdawałoby się zatem, że opierając się 
na powyższych przesłankach, możnaby z 
zupełną łatwością podzielić wszelkie na- 
wozy pomocnicze na fizjologicznie kwa- 
śne, fizjologicznie obojętne i fizjologicz- 
nie zasadowe. Dziś okazuje się że i te 
sprawy nie są tak proste i zdecydowane, 
jakby się zdawoło. Z naszego własnego 
niedawnego doświadczenia wiemy, że na- 
wet ta tak okrzyczana fizjologiczna kwa- 
sowość superfosfatów nie jest zbyt realna 
i wymaga niezawodnie rehabilitacji. 
(Przyp. ref.) Najbardziej krzyczącym je- 
dnak dowodem braku tu jeszcze całko- 
witej jasności uświadomienia jest poda- 
ny przez autora fakt, że w wielu razach 
stwierdzono zmniejszenie się plonów 
wtedy, gdy notorycznie kwaśne grunta 
nawożono potasem. co raczej winno bylo 
reakcję zneutralizować. Tu jednak udo- 
wodnił Gehring, że depresja plonów nie 
następowała, o jile jako nawóz użyto 
kalimagnezji. lub wogóle jakiego nawozu 
potasowego, zawierającego magnez. Ba- 
dacz ten przypuszczał zatem, że główną 
przyczyną poprzednich zniżek plonów 


był brak w ziemi magnezu. Tu jednak 
zadziwiało znowu to, że o ile wraz 
z połasem zastosowano nieco obornika i 
wapna, w takim razie te skutki rze- 
koniego braku magnezu nie występowa- 
ły. Tak wice Kappen nie uznał teorji 
Gelringa, ale objawy nazwał 
jonów, tj. 
magnezu w stosunku do jonów potasu. 

Temi sprawami zajmował się także bar- 
dzo wybitnie Mevius, który wykazał, że 
działanie antagonistyczne KCI zawartego 
w kalimagnezji do jej drugiej zawar- 
tości, MgSO4, jest wielce zależne od kwa- 
soty (pH) gleby. Ale i cieplota, panująca 
w czasie doświadczenia ma, podłng Me- 
viusa odgrywać tu duże rolę, i dlatego 
to nieraz doświadczenia nawozowe, po- 
letkowe, tak się różnią od takich samych 
doświadczeń naczyniowych, zatem wy- 
konanych w pomyślniejszych, co do tem- 
peratury, warnnkach. 

Ostatecznie autor w licznych własnych 
doświadczeniach, popartych w omawia- 
nej pracy obfitemi zestawieniami tabe- 
larycznemi i wykresami, dochodzi do 
przeświadczenia, że w kwestjach nawo- 
zowych, j. w czetrpaniu i reagowaniu ro- 
ślin na różne składniki pokarmowe, je- 
steśmy jeszcze mało uświadomieni. Au- 
tor jest zdania, że nie można bezwzglę- 
dnie opierać się na owej teorji antagoni 
zmów jonów, albo na działanie ubocz- 
nych zawartości nawozowych, co znów 
przez innych autorów bywało podnoszo- 
ne. My tu, od siebie, dodać musimy, że 
stosownie do badań naszych uczonych, 
taka np. zawartość i działanie ubocznych 
domieszek, np. koloidalnego iłu w kaini- 
cie, były stwierdzone niezbicie. (Przyp. 
ref.). Autor omawianej pracy jest raczej 
skłonny przypisywać te różne niespo- 
dziewane i narazie trudne do wyjaśnie- 
nia działania nawozów pomocniczych 
biologicznemu oddziaływaniu tychże w 


powyższe 
działaniem antagonistycznem 


roli, t. j. ich wpływem na mikroflore. że 
czynnik ten silnie oddziaływa na zdol- 


ność reagowania roślin na nawozy, to 
rzecz stwierdzona, gdyż wiemy, iż jedne 
nawozy pomocnicze wzmagają rozwój 
mikroorganizmów, inne są dla nich obo- 
jętne, a jeszcze inne rozwój ten tłumią, 
Autor np. przytacza taki ciekawy a na- 
razie niezrozumiały fakt korzystnego od- 
działywania tomasyny na pewne gleby, 
gdzie bynajmniej braku kwasu fosforo- 
wego nie stwierdzono. Jednem słowem 
widzimy, że sprawy nawozowe wymaga- 
ją jeszcze ciągłych i usilnych studjów 
oraz badań, a ze strony rolników-prakty- 
ków stałego śledzenia postępu w tej dzie- 
dzinie. 


PRZEGLĄD KRYTYCZNY 
WYDAWNICTW 


Zygmunt Czerwijowski i Tadeusz Świ- 
da. Kapitalizm i socjalizm a rolnictwo. 
Warszawa 1955. Tow. Wydawnicze mlo- 
dych prawników i ekonomistów. Skład 
główny: Księgarnia Rolnicza. Pod po- 
wyższym wspólnym tytulem wydane zo- 
stały dwa referaty, wygłoszone w War- 


szawie na grudniowem ubiegłego roku 
zebraniu Awiązku Zawodowego Rolników 
i Leśników z wyższem wyksztalceniem. 
Referat pierwszy pt. „Rolnictwo w ustro- 
ju kapitalistycznym”* wygłosił p. Tadeusz 
świda, referat drugi pt. „Rolnictwo w u- 
stroju socjalistycznym, Rosja sowiecka” 
p. Zygmunt Czerwijowski. Referent 
pierws wychodząc ze założenia sako- 
dliwości dla rolnictwa światowego ustro- 
ju przemyslowo-kapitalistycznego, uważa, 
Że możemy zwalczać, względnie łagodzić 
te szkodliwe wpływy. o ile będziemy się 
stosowali do pewnych wskazań, które 
autor szczegółowo omawia. Referent dru- 
gi wykazuje, że ustrój feodalno-pań- 
szczyzniany, wprowadzony przez władze 
sowieckie, dał stanowczo ujemne wyniki. 
Obaj autorowie godzą się na to, że zbyt 
gleboko sięgająca ingerencja państwa w 
życie gospodarcze kraju, zabijanie pry- 
watnej inicjatywy, oraz nadmierne 
obciążenie rolnictwa, muszą doprowadzić 
do rniny gospodarki narodowej. 


„Świat i Życie”. Zeszyt X zarysu en- 
cyklopedycznego. Zaszyt ten zamyka tom 
trzeci tego pożytecznego wydawnictwa, a 
zawiera cały szereg artykułów ze wszy- 
stkieh dziedzin wiedzy i życia. Artykuły 
te, pisane przez wybitnych uczonych i 
literałów, dają podstawy do zorjentowa- 
nia się w najbardziej interesujących 
zjawiskach naszej współczesności i w 
najaktualniejszych zagadnieniach nauki, 
techniki itd. 


Tak więc np. daje prof, M. Pozaryski 

doskonałym artykule „Oświetlenie“ 
nietylko ponczającą historję oświetlenia 
wogóle, specjalnie zaś oświetlenia elek- 
trycznego, ale zastanawia się również 
nad dzisiejszemi problemami oświetlania 
ulic, dróg, sklepów i miejsc pracy. Zna 
wca wybitny przemysłu papierniczego, 
inż. M. Karpiński informuje  czytel- 
ników o dawnej i dzisiejszej produkcji 
papieru. Dr. M. Proner w barwnym ar- 
tykule odsłania tajemnice fabrykacji 
perfum. 


w 


Bardzo bogato reprezentowana jest tu 
przyroda. Dr. SŁ Markowski i prof. dr. 
J. Kołodziejczyk piszą o zwierzęcych i 
roślinnych pasorzytach, zaś prof. dr. B. 
Hryniewiecki o „Owocach i nasionach“. 
Na specjalną uwagę zasługuje artykuł 
dr. Z. Hołub-Pacewiczowej: „Pasterstwo”. 
Artykuł ten pokazuje, jaki ogrom pro- 
blemów i zagadnień kryje się w tem tak 
codziennem np. w Tatrach zjawisku, 
gdzie tak często widzimy na hali stada 
owiec pod wodzą młodych górali. Doc. 
dr. S. Przeworski w artykule „Palesty- 
na“ pokazuje dzieje tego dziwnego 
skrawka ziemi, do którego w ciągu dzie- 
jów tyle razy zwracały się oczy całej 
ludzkości. 

Na specjalną uwagę zasługują w ze- 
szycie niniejszym dwa piękne artykuły 
prof. dr. St Estreichera: „Państwo“ i 
„Parlamentaryzm*. Gorący, polen entu- 
zjazmu artykuł A. Grzymały-Siedleckic- 
go: „Patrjotyzm* wnosi specjalny ciępły 
ton do całości. Na specjalną wzmiankę 
zasługuje wreszcie pouczający artykuł 


eg 
- 
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prof. dr. S. Baleya: „Pamięć“. Liczne, 
starannie dobrane i piekne ilustracje 
zdobią, jak zawsze, i ten numer. 


Łąka i torfowisko. Świeżo ukazał się w 
druku drugi zkolei zeszyt powyższego 
wydawnictwa, będącego organem „Sto- 
warzyszenia łąkarzy”, poświęconego za- 
gospodarowaniu łąk, pastwisk i torfo- 
wisk, oraz zagadnieniom pokrewnym, a 
wydawanego przez Zakład Doświadczal- 
ny uprawy torfowisk pod Sarnami, Wo- 
łyńskiej Izby Rolniczej. W zeszycie tym 
spotykamy prócz pomniejszych notatek. 
szereg artykulów, omawiających bardzo 
zasadnicze zagadnienia. Do nich należy 
w rzędzie pierwszym artykuł doc. dra St. 
Baca o pastwiskach gromadzkich, czyli 
gminnych. Autor jest za poglądem uzna- 
jącym korzyści zamiany dzisiejszych nie- 
użytków na pastwiska kuluralne wspól- 
ne i podaje w tym celu wskazówki. Zko- 
lei dyrektor inż. Br. Chamiec podaje in- 
ieresujące uwagi w sprawie organizacji 
gospodarstw torfowych, jako zagajenie 
dyskusji na temat powyższy. Inż. A. Po- 
lonis omawia doświadczenia nawozowe 
przeprowadzone na łące torfowej w Za- 
kładzie doświadcza!no-rolniczym w Zem- 
borzycach w latach 1929-1955, Wreszcie 
dr. j. Załęski podaje uwagi i materjały 
do poznania wiechliny błotnej, trawy 
szczególnie ważnej dla torfów. [nteresu- 
jące notatki p. t. „Z praktyki i życia” po- 
dają: inż. J. Ostromęcki, inż. B. Krygiel, 
inż, H. Kern i inni. Jak zatem z powyż- 
szego krótkiego przeglądu widać, czaso- 
pismo spełnia ważną misję i na rozpo- 
wszechnienie wśród wszystkich zaintere- 
sowanych uprawą łąk, pastwisk i torfo- 
wisk istotnie zasługuje. ib 


Dr. Janina Klawe. Szkolenie zawodowe 
a wieś. Bibljoteczki Wydawniczej Koła 
Wileńskiego Stowarzyszenia Nauczycieli 
Szkół Zawodowych Nr. 1. (Odbitka z 
„Włóczęgi”j. Wilno 1935. 

Jest to referat, wygłoszony na 1. Regjo- 
nalnym Zjeździe w sprawach oświaty 
zawodowej, zorganizowanym przez lzbę 
Przemysłowo-Handlową we Wilnie w 
grudniu 1955 r. Autorka omówiwszy ko- 
nieczność szerzenia oświaty gospodarczej 
na wsi, odrębności zawodowej gospodar- 
ki wiejskiej, dalej stan obecny szkolenia 
gospodarczego  włościańskiego i brak 
przysposobienia handlowego wśród wło- 
ścian, wreszcie stosunek włościaństwa do 
oświaty gospodarczej i stronę ekonomicz- 
ną oświaty gospodarczej. W nich przede- 
wszystkiem słusznie zaznacza, że dzia- 
łalność ta powinna stanowić całość zwar- 
tą, jednolitą, ogarniającą całą ludność 
wiejską i docierającą do najdalszych za- 
kątków kraju. Za najlepszą drogę do te- 
go celu uważa przysposobienie rolnicze i 
wędrowne kursa. Czy jednak propozycję 
autorki, by instruktorzy i instruktorki 
rauczający na kursach takich rekruto- 
wali się z młodzieży kończącej szkoły za- 
wodowe różnych typów, po następnem 
odpowiedniem przeszkoleniu, a więc nie- 
posiadający wyższego wykształcenia — 
uznać należy za właściwą, to wydaje się 
conajmniej wątpliwe. . j. 


Wskazówki dla uczniów przysposobie- 
nia rolniczego. Poznań 1955. Nakładem 
S.A. „Ostoja“. Wydawnictwo Katolickie- 
go Związku Młodzieży Żeńskiej i Męskiej. 
Broszurkę powyższą opracowali pp. inż. 
Ludwika  Majewska-Kowalska, Magdale- 
na Ililczyńska i mag. W. Olksy. Recen- 
zjowali ją Prof. Józef  Mikułowski-Po- 
morski i inż. Stefan Wyrzykowski. Jest 
to niejako katechizm, w którym w szerc- 
gu pyłań i odpowiedzi dają autorzy ob- 
jaśnienia o przysposobieniu  rolniczem, 
jego konkursach w Oddziale KŚM, dalej 
innych sposobach kształcenia się i o 
przysposobieniu rolniczem w życiu wsi. 

ja 


Z PRAKTYKI DLA PRAKTYKI | 


Jesienne zwalczanie turkucia-podjadka. 
Celową walkę z turkuciem należy roz- 
począć jesienią, wykonując na polu, opa- 
nowanem przez szkodnika małe jamki 
na odległości 1-1 m i zakopując tam 
świeży koński nawóz, zaznaczając jamkę 
dość wysokim palikiem. Turkuć wkopuje 
się w te kryjówki na zimowanie. Po 
pierwszych większych mrozach należy 
nawóz wraz ze schowanemi tam turky- 
ciami wykopać i spalić lub silnie zwapno- 
wać nielasowanem wapnem, dla zabicia 
szkodnika. 

W lecie niema radykalnego sposobu 
wytępienia turkucia, należy tylko szu- 
kać gniazd i rozkopywać je, aby jaja 
turkucia wygrzebać na powierzchnię 
ziemi. Jaja takie po przeschnięcin mo- 
mentalnie pękają i niszczą się. 


Specjalne wozy do zwożenia siana z 
łąk bagnistych. Wozy o zwykłych ko- 
łach zapadają się na łąkach bagnistych, 
wobec czego zwózka siana z takich łąk 
jest bardzo często utrudniona, a często 
wprost niemożliwa. Zwózka w czasie 
mrozów niezawsze jest bezpieczna, gdyż 
„oparzeliska” takie niekiedy niezupełnie 
zamarzają. Chodzi więc o znalezienie 
sposobu, który umożliwiłby w tych wa- 
runkach szybki i bezpieczny sprzęt siana. 

Pomocne mogą tu być wozy, które za- 
miast kół posiadają walce na osiach; w 
ten sposób ciężar (wozu i siana) rozkłada 
się na znacznie większą powierzchnię, 
przez co zapobiega się zapadaniu się. 
Wóz taki można przerobić ze zwykłego 
starego wozu, przyczem walce slużące 
za koła winny być zrobione z trwałego, 
a jednak lekkiego materjału. Do zaprzę- 
gu nadają się najlepiej woły lub krowy, 
którym można zakładać t. zw. „chodaki”. 


O- wykorzystanie ptasiego. 
Nawóz ptasi, od kur i gołębi, jest bardzo 
cennym nabytkiem w gospodarstwie, a 
szczególnie pożytecznym w ogrodzie do 
nawożenia kwiatów i warzyw. Należy go 
więc gromadzić w skrzyniach czy becz- 
kach, przechowując sucho pod dachem 
wozowni czy szopy. Bardzo praktycznem 
okazało się do zbierania kurzego nawo- 
zu odpowiednie urządzenie w kurni- 
ku. Mianowicie pod grzędą, na któ- 
rej siadają na noe kury, ułożyć na 
odpowiednie przymocowanem rusztowa- 


nawozu 


niw szeroką deskę tak, aby odchody spa- 
daly na nią, a nie na podłogę. Deski nie 
przybijać: w miarę porzeby można ją 
zdejmować i oczyszczać. Zamiast jednej 
szerokiej deski może być kilka wąskich, 
razem złączonych. 

Takie urządzenie ułatwia utrzymanie 
w kurniku wzorowej czystości, niezbę- 
duej przy dobrym i postępowym chowie 
kur. L. $. 


| PORADY-PRAWNO-PODATKOWO- 


EKONOMICZNE 


Środki prawne przeciw  orzeczeniom 
komisyj rozjemczych. Spory między pra- 
cownikami rolnymi a pracodawcami mno- 
żą się w sposób nadspodziewany, Źródła, 
a raczej przyczyny owych sporów szu- 
kać należy często w samym układzie u- 
mów zbiorowych, które posiadają wiele 
luk, dalej w obecnym kryzysie gospo- 
darczym w rolnictwie, a stąd szerzącem 
się pieniactwie wśród samych pracowni- 
ków rolnych, wkońcu w braku odpo 
wiednich organów sądowych, jako wy- 
łącznie właściwych do rozstrzygania po- 
wyższych sporów. Sfery ziemiańskie więc 
winny jak najszybciej dążyć da reali- 
zacji postulału wskazanego w dekrecie 
Prez. o sądach pracy, a zdążającego do 
przelania wszelkich sporów między pra- 
cownikumi a pracodawcami z komisyj 
rozjemczych na sądy pracy grodzkie. 
Od orzeczeń bowiem sądowych istnieją 
odpowiednie instancje odwoławcze, czega 
zasadniczo brak przy komisjach rozjem- 
czych. Toteż nakazem chwili pozostaje 
nietylko baczenie na treść umowy zbio- 
rowej, ale przedewszystkiem dążenie do 
jak najwcześniejszego zrealizowania o- 
mawianego wyżej postulatu. 


Zanim zaś nastąpi przekazanie wła- 
ściwości komisyj rozjemczych na sądy 
pracy, przyda się choćby krótkie poucze- 
nie w przedmiocie środków prawnych 
przeciw  orzeczeniom tych  komisyj. 
Aczkolwiek w myśl ustawy o załatwieniu 
zatargów zbiorowych między pracowni- 
kami a pracodawcami rolnymi z 1919 r, 
orzeczenia komisyj są ostateczne i po- 
siadają moc egzekucyjną, to jednak do 
nadania orzeczeniu komisji, charakteru 
tytułu egzekucyjnego (a więc na podsta- 
wie którego już można wszcząć egzeku- 
cję przeciw ziemianinowi), potrzeba się 
odnieść do sądu, właściwego do rozważa- 
nia danego sporu, więc zwykle grodz- 
kiego lub okręgowego, który ma nadać 
t. zw. klauzulę wykonalności, t. j. po- 
świadczyć wykonalność orzeczenia ko- 
misji rozjemczej. Przy nadaniu więc owej 
klauzuli wykonalności, sąd bada dane 
orzeczenie komisji i może być ono uchy- 
lone w razie: 1) jawnego pogwałcenia 
prawa lub niewłaściwej jego wykładni 
(więc zwykle treści umów zbiorowych). 
2) w razie naruszenia przepisów © po- 
stępowaniu przed komisją  rozjemczą. 
Zasądzony więc ziemianin, czując się po- 
krzywdzony orzeczeniem komisji, winien 
bezzwłocznie zgłosić do sądu grodzkiego 
— o ile zaskarżone roszczenie nie prze» 


kracza 1.000 zł, zaś okręgowego, skoro 
wartość zaskarżonego roszczenia prze- 
kracza tę sumę—wniosck o rozpatrzenie 
przeczenia komisji rozjemczej z prośbą 
o uchylenie zaskarżonego orzeczenia. 
Pamiętać jednak należy, że żądanie u- 
chylenia tego orzeczenia musi się opic- 
rać na przyczynach wyżej wymienio- 
nych, a więc najczęściej na niewłaściwej 
wykładni umowy zbiorowej. Sąd otrzy- 
mawszy tego rodzaju wniosek winien wy- 
dać decyzję w ciągu 14 dni. Dalej pa- 
miętać należy, że dlatego należy pośpie- 
szyć się z owym wnioskiem do sądu, gdyż 
pracownik, wygrawszy w komisji roz- 
jemczej, dąży prędko do zrealizowania 
swej pretensji, a stąd wnosi rychło do 
sądu o nadanie t. zw. klauzuli wykonał- 
ności. Chcąc więc tenm zapobiec, lepiej 
rychło podać wniosek o uchylenie orze- 
czenia komisji. 


Mgr. H. F. 


4 DZIAŁALNOŚCI 
WŁADZ I INSTYTUCYJ ROLN. 


Cykl odczytów fachowo - rolniczych. 
W dniu 7 b. m. zostal rozpoczęty przez 
Malopolskie Towarzystwo rolnicze we 
Lwowie cykl odczytów fachowo-rolni- 
czych. Pierwsze zebranie było poświęco- 
ne zagadnieniom hodowli roślin j pra 
dukcji roślinnej. Zebranie odbyło się pod 
przewodnictwem Prezesa  Malopolskieg” 
[Towarzystwa Rolniczego Tadeusza Po- 
tworowskiego, który witając przybyłych 
na Zebranie czlonków Towarzystwa, oraz 
gości w następujących mniej więcej sla- 
wach skreślił cel odczytów: Zadaniem na- 
szem jako instytucji spolecznej jet szerze- 
nie oświaty rolniczej wśród ogółu roln 
ków. Wygłaszanie referatów przez świ-- 
ttych rolników-praktyków i wymiana mv 
śli między nimi jest jednym z odcinków 
pracy, która, w okresie obecnego kryzy'a 
rolniczego, może się okazać bardzo poź; 


teczną dla szerokich warstw rolniczych. 
W tej sali rolnicy-praktycy spotykają sie 
z przedstawicielami nanki rolniczej, co n 
możliwia dyskusję fachową między rze 
cznikami wiedzy teoretycznej i praktycz: 
nej. 

Referaty byty wygłoszone na następu- 
jące tematy: 

1. Wyniki wieloletnich doświadczeń z 
uprawą odmian i systemów uprawy zic: 
mniaków — Zygmunt Łączyński właśc. 
maj. Zaborze pów. Rawa Ruska. 

2, Ekonomiczne i przyrodnicze warun- 
ki uprawy kukurydzy w Polsce — inż. 
Marcin Jaruzelski właśc. maj. Kniaże p. 
Zalncze Dworzec. 

5. Uprawa nasion traw 
rektor Bronisław Janowski. 

4. Hodowla odmian zbóż odpornych në 
choroby — dr. Kazimierz Miczyński. 

5. Wytyczne linje i kierunek hodowli 
roślin na terenie Lwowskiej Izby Rolni- 
czej — inż. Konsłanty Żebrowski. 

Po każdym referacie odbyła się oży 
wiona dyskusja, utrzymana na wyższyia 
poziomie. W Zebraniu wzięli między in- 
nymi udział przedstawiciele elity rolni- 

+ czej: Prezes lwowskiej Iżby Rolniczej 
dr. Kazimierz Papara, naczelnik Wydziału 


łąkowych 


Rolnego Urzędu Wojewódzkiego Stefa 
Gnatkowski,. dyr. Związku Ziemian St. 
Agopsowicz, radea lzby Rolniczej dr. Ce 
bryński, dr. Artur Kintzi, prezes Lwow 
skiego Koła Doświadczalnego, przedsta- 
wiciele Silskiego Ilospodara inż. Jan Łap 
czuk i inż. Antoni Romanenko, dyrekter 
Państw. Ukraińskiego Liceum w Czernicy 
dr. Michał Cholewczuk, dyrektor Mała- 
polskiego Związku Rolników dr. Leopol 
Wiahrsager, Redaktor Polsko-ukraińskiego 
pisma „Wiadomości Rolnicze“ p. Jurcza- 
kiewicz, redaktorka tygodnika „Rolik“ 
we Lwowie Jadwiga Gizowska, inspekta. 
rowie Lwowskiej Izby Rolniczej i Małe- 
polskiego Towarzystwa Rolniczego, oraz 
około 20 rolników praktyków z okolicz- 
nych powiatów. 

Podkreślić należy fakt, że na wszyst- 
kich referatach byli obecni wybitni prze l- 
stawiciele organizacyj rolniczych naro- 
dowości ukraińskiej, biorąc żywy udzial 
w dyskusji, Wspólpraca światłych i wy 
bitnych rolników obu narodowości 
naszym terenie, która dotychczas glównie 
ograniczala się da instancyj samorządo- 
wych, jak lzba Rolnicza i Wydział P^ 
wiatowy, znalazła wy i w dziedzinie 
współpracy oświatowej rolniczej dwóch 
dobrowolnych  organizacyj rolniczych 
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego i 
Silskiego Hospodara. Miejmy nadzieję, że 
ta współpraca będzie rozwijała się w dal- 
szym ciągu na tutejszym terenie i dzięki 
wymianie myśli między rolnikami zrze 
szonymi w dwóch potężnych  dobrowo!- 
uvch organizacjach stworzy się niezbędny 
dla obrony interesów rolnictwa jednolity 
front rolniczy, który, nie wątpię, powiti- 
ny zostanie z uczuciem prawdziwej :c- 


na 


dości, w równej mierze przez uświado- 
mione warstwy społeczeństwa polskiego 
i ukraińskiego. REZ 


Z Kieleckiej Izby Rolniczej. W dniach 
od 3—7 XII r. b. odbyły posiedzenia 
podkomisje wszystkich działów hodowli: 
koni, bydła, trzody chlewnej, owiec, dro- 
biu. ryb i pszczół. Posiedzenia poświęco- 
ne były sprawom wykonania planu pra- 
cy za rok bieżący, programom pracy i 
proliminarzom budżetowym na rok 1936/ 
57. Poszczególne podkomisje wysunęły 
pozatem wnioski do zarządu Izby, stwier- 
dzające konieczność zorganizowania związ 
ków wojewódzkich. W styczniu b. r. 
projektowany jest organizacyjny zjazd 
owiec, dla utworzenia Kie- 
leckiego Związku hodowców owiec. W 
terminach późniejszych projektuje się 
zorganizowanie związków: hodowców 
bydła czerwonego polskiego, trzody 
chlewnej, drobiu. ryb, związku pszeze- 
larzy. Podkomisje hodowli trzody chlew- 
nej i owiec ustaliły ilość ksiąg zarodo- 
wych świń i owiec dla poszczególnych 
ras, stwierdzając konieczność 


hodowców 


ustalenia 
pewnych wymagań, pod względem po- 
chodzenia i użytkowości dla owiec zaro- 
dowych. 

Podkomisje poszczególnych działów 
hodowlanych poleciły przygotowanie ma- 
terjałn hodowlanego na projektowana w 
wrześniu 1956 r. ogólną wystawę rolniczą 
w Kielcach. 


Materjal hodowlany, mający być zaku- 
piony z sum preliminowanych w budże- 
tach samorządów powiatowych, był za- 
kupywany i rozprowadzany za pośredni- 
ctwem [zby Rolniczej. 


Zjazd kierowników biur rachunkowo- 
ści rolniczej przy izbach i organizacjach 
reiniczych W dniach 28 i 29 październi- 
ka br. odbywał się w Toruniu, zwołany 
przez Pomorską Izbę Rolniczą Zjazd kic- 
rowników biur rachunkowości rolniczej 
przy izboch i organizacjach rolniczych — 
przy udziale delegatów Związku Izb i 
Organizacyj Rolniczych, Rady Naczelnej 


Organizacyj Ziemiańskich, oraz przed- 
stawicieli Państwowego * [nstytułu Nau- 
kowego 1 zakładów ekonomiki gospo- 


darstw wyższych uczelni rolniczych z pp. 
prot. dr. SŁ Moszczeńskim i prof. dr. W. 
Schrammem na czele. 


Snędy koni remontowych. Komisja rem. 
Nr. 5 zakupywać będzie konie wszyst- 
kich typów dnia 22. I, 1956 r. o godz. 9-tej 
rano na łargowicy we Włodzimierzu Wo- 
łyńskim, a dnia 29. L 1956 r. o tej samej 
godzinie na targowicy w Przeworsku. Na- 
stępnie Komisja rem. projektuje w po- 
czątkach luiego 1936 r. zakup koni w 
Tarnopolu. Termin zakupu zostanie 
wkrótce ogłoszony. 


-a ZZA 
WIEŚCI ROLNICZE Z KRAJU I ZAGR. 


t 


Ś. p. Wiktoryn Jan Zieliński naczelny 
redaktor czasopisma „Ogrodnik“ po krót- 
kich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 24 
listopada 1955 r. w wieku lat 52. 

Ta smutna wieść doszła do nas z War- 
szawy, gdzie Zmarły przebywał ostatnio 
ad czasu dłuższego, prowadząc tamże dzia- 
łalność naukową, redaktorską i wydawni- 
czą. Zmarły był znany na terenie całej 
Polski, a także i w rolniczem społeczeń- 
stwie Malopolski, tak jako asystent 
Lwowskiej Stacji / Botaniczno-rolniczej, 
jak i jako wydawca i redaktor naczelny 
„Bibljoteczki rolniczej”, wydawnictwa, 
które przed wojną cieszyło się wielką 
sympatją wśród rolników, wreszcie 
ostatnio jako naczelny redaktor dwuty- 
godnika ogrodniczego, który i na tutej. 
szym terenie miał licznych przyjaciół, ze 
względu na swą doborową treść. Na te- 
renic b. Kongresówki był znany i bardzo 
ceniony także jako przyrodnik-pedagog 
w gimnazjach polskich prywatnych na 
prowincji i w Warszawie, oraz na kur- 
sach rolniczych. Z tego ezasu datują 
się Jego prace jak: „Botanika dla szkół 
średnich“, „Chemja rolna“, „Rola żyje” 
„Gleba. jej zasady uprawy i nawożenia” 
itp. Swój pracowity i owocny dla dobra 
kraju żywot ukończył niestety zbyt weze- 
śnie. Część Jego pamieci! i. 


+ 
Śp. Aleksander Rogala Lewicki. Z sze- 
regu naszego Świata rolniczego ubył zic- 
mianin przemysłowiec, 
kołach Lwowa i 
działacz społeczny. 


w szerokich 
Stanisławowa znany 
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S. p. Lewicki był jednym z tych ludzi, 
którzy dobrze zasłużyli się Ojczyźnie i 
gdy Ojczyzna była w potrzebie, jeden 
z pierwszych stanął do szeregu w r. 1920 
jako dowódca 205 pułku artylerji polo- 
wej. Dzielny żołnierz, 5 krotnie nagro- 
dzony Krzyżem Walecznych, po wojnie 
zmienia szablę na lemiesz i uruchamia 
z powrotem znany zakład 
Pacyków i zakłada nowe uzdrojowisko 
Olesiów. Jednocześnie jednak nie zry- 
wa ze światem rolniczym, to też do o- 
statnich dni życia piastował urząd preze- 
sa Okręgowego Towarzystwa Rolniczego 
w Stanisławowie, będąc jednocześnie ra- 
duym miasta Lwowa, i członkiem Izby 
Przemysłowo Handlowej we Lwowie. 

Odszedł w sile wieku, mając lat 58, 
pozostawiając po sobie pamięć zacnego 
i dzielnego obywatela kraju. 


przemysłowy 


Sprzedaż wybrakowanych klaczy z 
wojska. Ze względu na to, że duża ilość 
klaczy wybrakowanych z wojska okaza- 
ła się do hodowli niezdutną, a hodowcy 
skarżyli się często na nieodpowiedni ma- 
terjał, którego nie mogli sprzedać przed 
upływem dwuletniego terminu zobowią- 
zania, wiceminister spraw wojskowych 
zawiesił sprzedaż klaczy wybrakowa- 
nych po cenach szacunkowych hodow- 
com. Stosowana będzie tylko sprzedaż 
klaczy brakowanych przedstaw ających 
wybitną wartość hodowlaną w wieku po- 
niżej lat 12. 

W związku z powyższem zarządzeniem, 
hodowcy, którzy chcą zakupić klacze wy 
brakowane po cenach szacunkowych, 
winni złożyć podanie do  odnośnega 
Związku Hodowców Koni, który po za- 
opinjowaniu i zaświadczeniu, że ubiega- 
jący się należy do Związku, prześle je 
do dyspozycji szefa remontu. W podaniu 
należy wymienić nazwę i numer ewi- 
dencyjny klaczy przeznaczonej do wy- 
brakowania, oraz załączyć zobowiązanie, 
że nabyta klacz nie zostanie sprzedana 
przed upływem 2-ch lat. 

Wskazanem jest, aby związki hodow- 
ców koni ułatwiały hodowcom nabywa- 
nie tych klaczy, przez porozumiewanie 
się z władzami wojskowemi. 

Podania wpływające do Szefostwa Re- 
montu później niż 14 dni przed terminem 
licytacji, nie będą, ze względów techni- 
cznych, uwzględniane. 

Dotychczas wydane zezwolenia, które 
nie zostały wykorzystane — anuluje się. 


Miesiąc przymierza z książką. Cen- 
tralny Komitet do Spraw Młodzieży 


Wiejskiej, Centralne T-wo Organizacyj 
i Kółek Rolniczych, Spółdzielczy Insty- 
tut Naukowy, Związek Spółdzielni Rolni- 
czych i Zarobkowo-Gospodarczych R. P., 
oraz Związek Spółdzielni Spożywców w 
Warszawie wzywają do wzmożonej akcji 
propagandy czytelnictwa wszystkich lu- 
dzi dobrej woli, działaczów społecznych 
i oświatowych w środowisku 
zarówno w 


wiejskiem, 
spółdzielczości, w kółkach 
rolniczych, kołach gospodyń wiejskich i 
kołach młodzieży. 

Ze swej sirony organizatorzy „Miesią- 
ca przymierza z książką” postanowili 


ROLNIK 
obniżyć w grudniu cenę szeregu wy- 
dawnietw wlasnych poniżej kosztów wy- 


dania, aby tą drogą dać okazję nabycia 
cennych wydawnictw po groszowycli ce- 
nach. O wydawnictwach tych informuje 
specjalnie wydany katalog, który otrzy- 
mać można bezpłatnie, zwracając się da 
jednej z następujących organizacyj: 

Centralne T-wo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych „Książnica dla Rolników“ 
Warszawa, Kopernika 30. Spółdzielczy 
Instytut Nankowy, Warszawa, ul. Wa- 
recka 14 a. Związek Spółdzielni Rolni- 
czych i Zarobkowo-Gospodarczych, War- 
szawa ul. Warecka 11 a. 


Sprostowanie: Stani- 
szewskiego „Co wplywa na ilość i jakość 
mleka i masła u krów * w Nr. 50 „Rolnika*, 
wkradło się 2 błędy, a mianowicie: na str. 
794, szpala Il-ga, wiersz 8-my od góry: 
zamiast „midy”, ma być „amidy”; na 
str. 795, szpalta I, wiersz 24 od góry 
opuszczono po cyfrach, słowa „gramów“. 
Zamiast bowiem 1.7—L8 wapnia i 15 kw. 
fosfor“, ma być 1.7—1.8 gramów wapnia 
i 1.7 gramów kw. fosf. 
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PYTANIA: 

57. Jakim sposobem przedostaje się 
ziarno kanianki na grunta sąsiednie i jak 
długo nasienie jej może pozostać w gle- 
bie niewydajac plonu i niemając odpo- 
wieduiej strączkowej ochronnej rośliny? 
Na polu zasianem koniczyną czystą, ate- 
stowaną, na gruntach o wysokiej kultu- 
rze, gdzie od 10 lat kanianki niezauwa- 
żono, ukazała się kanianka. Proszę o wy- 
jaśnienia. 


W artykule Br. 


Prenumerator. 

378. Jestem wlaścicielem przedsiębior- 
stwa handlowego i jednocześnie dzierża- 
wię majętność ziemską. W przedsiębior- 
stwie prowadę prawidłowe księgi, nato- 
miast w gospodarstwie rolnem nie prowa- 
dzę żadnych, tylko rządca prowadzi ra- 
porty kasowe i dzienne. Ponieważ kasa 
główna znajduje się w przedsiębiorstwie 
handłowem, tu wpływają wszelkie pie- 
niądze z utargu za płody rolne i stąd też 
uiszczam wszelkie należytości tyt. podat- 
ków, czynszu dzierż. ete. W bilansie ine- 
go przedsiębiorstwa handlowega figuru- 
je inwentarzowy stan dzierżawy w ak- 
tywach, a w księdze głównej ma ta dzier- 


żawia oddzielne konto, które obciążam 


wszelkiego rodzajn wydatkami, oraz u-. 


znaję przychodami do mej głównej kasy. 
Chodzi teraz o to czy urząd skarbowy 
może się domagać, abym i za dzierżawę 
prowadził księgi prawidłowe na każdora- 
zowe ndowodnienie księgowanych pozy- 
yj wpływów kasowych i wydatków z tyt. 
dzierżawianej 


[O 


majętności, oraz księgi 
pomocnicze na wszelkie obroty w gospo- 
darstwie rolnem. Moim zamiarem bowiem 
jest powołać się przy zeznanin pod. obro- 
towego i dochodowego przedsiębiorstwa 
handlowego na prawidłowe księgi han- 
dlowe, natomiast dochód z gospodarstwa 
zeznam na podstawie norm przeciętnej 
dochodowości bez powoływania się na 
księgi. TAR 


579. W jakiej wysokości może być wy- 
mierzony szacunek przez urzędy samo- 
rządowe? Czy szarwarki są wymierzane 
w stosunku do podatku gruntowego i oh- 
szaru, czy też zależne od potrzeb urzę- 
dów? Czy wożenie księdza prefekta du 
szkoly można zaliczać na poczet szarwar- 
kn, czy szarwarki wolno przeliczać na 
potówkę? Proszę o podanie podstawy i 
sposobu obliczenia szarwaku. 

Administrator dóbr. 

380. Proszę o odpowiedź co do przepro- 
dzenia działu rodzinnego majątku, któ- 
ry ma nastąpić teraz po moim powrocie 
z Francji wedle szczegółów obszernych, 


dołączonych przy niniejszym. NAS 
581. Jak posiępować z przemrożoną ce- 

bulą? ZNA 
582. Jak zapobiee pleśnienin szynek i 

gdzie je przechowywać? Gn. 


585, W nrze 46 roku bieżącego „Rolnika” 
na str. 755, przeczytalem w poradach po- 
datkowych, „że Rozporządzeniem Ministra 
Skarbu z 18. XI 55 r. poz. 25 Dz U. R. P- 
określono dla grupy I, nadzwyczajną da- 
nine majątkową za rok 1955, w wysoko- 
ści 22% podatku gruntowego bez progre- 
sji. Tymczasem otrzymałem nakaz zapła- 
ty 44%/e podatku gruntowego (zasadnicze- 
go). Jestem właścicielem 500-morgowego 
gospodarstwa w woj. kieleckiem, powiat 
Miechów. Zasadniczy podatek gruntowy 
wynosi u mnie 1.157 zł 16 gr, a daninę 
wymierzono mi zł 500 gr 55. Proszę o in- 
formację, jak mam rozumieć objaśnienie 
w poradniku wyżej wspomnianym. 

A. G. 

584. Urzędnik prywatny ur. 25.IX, 1868 
był kasjerem w zarządzie dóbr od roku 
1918 do 1. V. 1929 z poborami 250 zł, 10 
q twardego zboża, 10 q ziemniaków, opał 
światło i utrzymanie 4 krów rocznie. W 
funduszu emerytalnym pracowników 
umysłowych Zarząd go nie ubezpieczył, 
natomiast byt stale ubezpieczonym w Ka- 
sie chorych. Podał się w marcu 1955 do 
ubezpieczalni społecznej o prawo do ren- 
ty starczej, przedłożył świadectwo lekar- 
skie, zaświadczenie zarządu dóbr, zarzą- 
du gminy, że jest bez zajęcia i majątku, 
pomimo tego Zakład ubezpieczeń społecz- 
nych we Lwowie odmówił roszczenie, mo- 
tywując, że nie był ubezpieczony w fun- 
duszu emerytalnym pracowników umy- 
słowych i że 1. I. 1928 nie miał ukończo- 
nych 60 lat życia, wobec czego art. 160 i 
161 nie mają tu zastosowania. Proszę o 
informację czy petent ma prawo odwo- 
łania. L. M. 

ODPOWIEDZI: 
Rozsiewanie się kanianki. 
(Odpowiedź na pytanie Nr. 577^ 

Sposoby rozsiewania się kanianki są 
najrozmaitsze.  Przedewszystkiem naj- 
częstszym jest wysiew kanianki wraz z 
nasieniem danej koniczyny. Pozatem jed- 
nak nasienie kanianki może się dostać 
np. z nawnzem, co się dzieje wówczas, 
gdy daje się bydłu koniczynę wraz z kä- 
nianką. Nasienie kanianki przechodzi 
wówczas przez przewód pokarmowy 
zwierzęcia niestrawione i skutkiem tego 
zdolne jest zakazić kulturę. Nasiona ka- 
nianki, będąc w głębi ziemi przyorane, 
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zwykle nie wschodzą i dopiero gdy skut- 
kiem czy to upiawy mechanicznej, czy 
np. przez kreta, a nawet dźdżownice, do- 
stają się na powierzchnię ziemi, mogą sie 
wówczas rozwinąć, i spowodować zaata- 
kowanie danej kultury nawet po kilku 
latach. Trzeba wreszcie pamiętać, że ka- 
nianka rozmnaża się także sposobem we- 
gełatywnym, a mianowicie za pośrednic- 
twem swych pędów. Jeśli zatem w są- 
siedztwie danego pola obsianego koniczy- 
ną znajduje się kanianka na jakiejkol- 
wiek innej roślinie, czy choćby również 
na koniczynie, to może być łatwo zawle- 
czona przez ludzi i zwierzęta, przyczem 
każda jej łodyżka oderwana od rośliny 
macierzystej, znalazłszy się wśród koni- 
czyny, napada na nią, owijając się około 
jej podów, i w ten sposób powoduje za- 
każenie. Czasem wreszcie się zdarza, że 
kanianka, która na przykład była silnie 
rozmnożona na koniczynie, została wpra- 
wdzie wytępiona, ale nie zupelnie, to 
znaczy pewna ilość jej nasion zdołała się 
zachować i wzejść w następnej kulturze. 
Ponieważ jednak dana kuliura, np. psze- 
nica, była dla niej nie odpowiednią rośli- 
ną-żywicielem, zatem kanianka rozwija- 
ła się bardzo słabo na innych roślinach 
zachwaszczczających pszenicę. Mogło to 
trwać nawet i kilka lat, przyczem, skut- 
kiem słahego rozwoju kanianki. latwo 
mogła ujść uwadze danego rolnika, Gdy 
jednak po kilku latach spowrotem na to 
pole dostała się koniczyna, kanianka 
wówczas uzyskała korzystne warunki dla 
swego rozwoju i wysłąpiła silnie, spra- 
wiając wrażenie, jakoby dostała się na 
pole wraz z nasieniem koniczyny. 
Wypadki takie są jednak tylko wyjąt- 
kowe. Tak, że zatem w razie pojawienia 
się kanianki we większej ilości w koni- 
czynie, przypuszczać należy, że jednak 
zawiniło tu nie dość dokładne wyczysz- 
czenie nasienia koniczyny. 1. 


Prowadzenie ksiąg z przedsiębiorstwa 
handlowego i majętności. 
(Odpowiedź na pytanie 378-. 
Jeżeli prowadzone w pańskiem przed- 
siębiorstwie handlowem prawidłowe księ- 
gi zawierają również obroty dotyczące 
dzierżawionej majętności, jak również w 
bilansie tegoż przedsiębiorstwa figurują 
aktywa gospodarstwa rolnego, to automa- 
tycznie w książkach tych przy zamknię- 
ciu i na rachunku strat i zysków powin- 
na figurować pozycja dotycząca gospo- 

darstwa rolnego. 

Urząd skarbowy może się też w tym 
wypadku przy wymiarze podatku docho- 
dowego, obliczając dochód Pana z dzier- 
żawy, oprzeć na księgach handlowych, 
które pozycje dotyczące dzierżawy zawie- 
rają. Należałoby przeto jeszcze prowa- 
dzić dodatkowo księgi gospodarcze 
mocnicze, któreby odpowiadały  odnoś- 
nym pozycjom w księgach handlowych. 

Jeżeli jednak ma Pan zamiar zeznawać 
dochód z gospodarstwa rolnego na pod- 
stawie norm przeciętnej dochodowości, 
bez powoływania się na księgi handlowe, 
to w tym wypadku nienależałoby wcale— 
moim zdniem — przeprowadzać przez 
księgi handlowe pozycyj dotyczących go- 


po- 


„że będzie odwrotnie, dlatego 


spodarstwa rolnego, tylko pozostawić je 
w raportach kasowych gospodarczych. 
Niewątpliwie bowiem jeżeli zezna Pan 
dochód z gospodarstwa rolnego na pod- 
stawie norm przeciętnej dochodowości, to 
w wypadku jeżeli rachunek gospodar- 
stwa rolnego w książkach handlowych 
wykaże dochód większy, aniżeli zeznanie 
na podstawie norm przeciętnej dochodo- 
wości, władze skarbowe oprą swój wy- 
miar na podstawie ksiąg z pominięciem 
norm. 

Ta jednak możliwość, by rzeczywisty 
dochód książkowy był wyższy od obli- 
czonego na podstawie norm. wydaje mi 
się być bardzo wątpliwe, sądzę raczej, 
radziłbym 
zaprowadzić, prócz raportów kasowych i 
dziennych, pomocnicze książki gospodar- 
cze (rejestr gospodarczy, ordynarjnsz itp.) 
i na podstawie tychże, w łączności z ra- 
chnnkiem gospodarstwa rolnego w 
książkach handlowych sporządzić kom- 
plełny bilans i rachunek strat i zysków 
gospodarstwa rolnego i z tego zeznać do- 
uhód. 

Na udowodnienie zaś pozycyj gospo- 
darczych wpisanych w księgach handlo- 
wych, wystarczą wspomniane raporty 
kasowe i dzienne, książki pomocnicze 
(byleby naturalnie zgadzały się z odpo- 
wiedniemi pozycjami w księgach handlo- 
wych), jakołeż dowody na rozchody w 
postaci pokwitowań na zapłacone podat- 
ki. eżynsz dzierżawny, listy płac i t p, 
oraz w postaci terminatek hib kopij ra- 
chunków na sprzedane prodnkty gospo- 
darstwa rolnego. 

Wi. Zubrzycki. 


Sprawa szarwarkowa. 
(Odpowiedź na pytanie 329), 
Wysokość świadczeń w naturze na cele 
drogowe (szarwarkn) i rozkładu ich po- 
między zobowiązanych zależną jest od 
ogółu zapotrzebowania robót w naturze, 
koniecznych dla poprawy lub budowy 

odnośnych dróg w danym roku. 

Suma tego zapotrzebowania podlega 
kontroli i zatwierdzeniu wyższej instan- 
cji, zatem odnośnie dióg gminnych wy- 
działu powiatowego, odnośnie zaś 
dróg powiatowych — województwa. 


Ogół robół szarwarkowych, ocenionych 
wedle cennika, zgóry oznaczonego w 
t zw. statucie robót drogowych. rozdzie- 
la się między zobowiązanych według 
klucza podatkowego (podatkn gruntowo- 
go, przemysłowego i od nieruchomości) 
także w rzeczonym statucie określonego 
— i rozlicza się ndziały w robotach w 
stosunku do opłacanych przez każdego ze 
zobowiązanych podatków. 

Od faktycznego wykonania robót szar- 
warkowych może się każdy ze zobowią- 
zanych wykupić gotówką, obliczoną w 
miare przydzielonych dni roboczych luh 
furmanek, które przelicza się w myśl 
wspomnianego wyżej cennika. 

Odwożenie księdza do szkoły nie ma 
nic wspólnego z powinnością szarwarko- 
wą, odnośne furmanki mogłyby jednak 
hyć zaliczone na szarwark, gdyby się na 
to zgodził damy zarząd samorządowy i 


furmanki te pokwitował jako odrobione 
na szarwark. 
Dr. Karol Czerny. 


W sprawie działu rodzinnego majątku. 
(Odpowiedź na pytanie 380). 

Poruszone w zapyłaniu sprawy nie są 
zagadnieniami rolniczemi. dotyczą wy- 
łącznie praw spadkowych i ustaw o zo- 
bowiązanych w szczególności o dochodze- 
niu wierzytelności. 

Takim sprawom nie może fachowe 
pismo rolnicze, jakim jest nasz „Rolnik“, 
poświęcać swych łamów. a tem muiej 
dla tak obszernej odpowiedzi. jakiej wy- 
magałby cały szereg spraw, objętych 
pytaniem. 

Należy raczej udać się o poradę do 
najbliższego w okolicy zaufanego adwo- 
kata. który sprawy rozpatrzy i udzieli 
porad. 

Najlepiej byłoby atoli, aby cała ro- 
dzina w tych sprawach zapisała sie na 
sąd polnbowny. który wszy tkie wza- 
jemne pretensje i stosunki wyjaśni. roz- 


waży i rozrachunki wzajemne oceni, 
wszystko rozstrzygnie po sprawiedliwo- 
ści. 


Procesy sądowe byłyby bardzo koszto- 
wne, a nadto długotrwałe. Sądy polubo- 
wne są do rozstrzygania spraw rodzin- 
nych hardziej odpowiednie, aniżeli sądy 
powszechne. 

Jeżeli chodzi o krótką poradę wstępną 
w tej sprawie. to zaznaczamy, że pytają- 
cemu przysługuje na równi z rodzień- 
stwem i matką prawa spadkowe do ru- 
chomości i nieruchomości, w spuściznie 
przez ojca pozostawionych. 

Ponadto ma autor omawianego niniej- 
szem. obszernego zapyłania prawo do- 
chodzeniu z majątku spadkowego wszel- 
kich swych wierzytelności, a więc nie 
tylko sum ojen przesłanych lub poży- 
czonych i zvsów, które ojciec w procen- 
tach kwot odniósł. ale także stosunko- 
wych sum pieniężnych zapłaconych za 
drenowanie pól, przez nie znacznie pole- 
pszonych. Zarzut, że nie należało 
drenowanie płacić, jest bez znaczenia, 
gdyż wkłady w drenowanie są celowe i 
uzasadnione. 


VARI 


Nasz „Rolnik“ nie utrzymuje ewiden- 
cji prowadzonych parcelacji W tej 
czonych i zysków, które ojciee w procen- 
dzielić szczegółowych informacji kom- 


petentoy w danej okolicy komisarz 


ziemski urzędujący w najbliższem sta- 
rostwie. 
Jeżeliby komisarz ziemski nie miał 


swej siedziby urzędowej w najhliższem 
starostwie, to co miesiąca w oznaczonych 
z góry dniach zjeżdża tamże ze swej 
siedziby urzędowej i porad udziela. 

Informacji, gdzie możnaby wziąć w 
dzierżawę gospodarstwo w obszarze oko- 
ło 20 hektarów, zasięgnąć 
związkach dzierżawców rolnych — jak 
np. we Lwowie w Związku dzierżawców 
rolnych ul. Trzeciego Maja 16 — (naj- 
lepiej pisemnie) — lub podobnych 
bliżej położonych Związkach, o ile w 
województwie łódzkiem istnieją. 

Dr. Karol Czerny. 
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Przemrożona cebula. 
(Odpowiedź na pytanie 381). 
Złożyć cebule w cienkie warstwy w 
skrzynię, nakryć dobrze i ustawić je na- 
około komina na strychu. który wydzie- 
la trochę ciepla. Pozostawić je wspokoju 
nie ruszając. Powoli cebule odtają i bę- 
dą zupełnie dobre da użycia. n. 


Pleśnienie szynek. 
(Odpowiedź na pyłanie 582). 
Rozpuścić sól kuchenną z wodą w ta- 
kiej ilości, aby się utworzyła gęsta papka. 
Posmarować tym roztworem cienko 
szynki, pleśń zginie. a na jej miejsce u- 
tworzą się kryształki, które 
rozwojowe pleśni 
najlepiej 


dalszemu 
zapobiegają. Szynki 
przechowywać w woreczku z 
gazy w miejscu chłodnem i przewiewnem, 


a niedostępnem dla promieni słonecz- 
nych. 
Nadzwyczajna danina majątkowa 


w r. 1935. 
(Odpowiedź na pytanie 583). 


Z treści pytania znać, że Pan nie 
zrozumiał należycie odnośnego artykułu 
o nadzwyczajnej daninie majątkowej, 
zawartego w Nrze 46 „Rolnika”.  Wyso- 
kość bowiem owej daniny majątkowej 


wynosi zasadniczo 44% podatku grunto- 
wego. jeśli jest on płacony ponad 60 zł. 
jednak że sama zaliczka na rok 1955 
płatna do 50. XT. wynosi tylko 220% po- 
datku gruntowego bez progresji. 


Należy jednak zwrócić uwagę., że obok 
kwoty tej zaliczki, t. j. 22% podatku 
gruntowego. płatnik winien zapłacić róż- 
nieę między ostateczną kwotą daniny, 
obliczoną na 1935 rok, a uiszczoną przed- 
tem zaliczką, więc również 22%, bo w 
roku 1954 płacono też daninę w wyso- 
kości 22t/e podatku gruntowego. Łącznie 
zatem ma Pan zapłacić 500 zł 55 gr, t. j. 
230/9 za rok 1935, plus 22% jako pozosta- 
lej daniny z ub. roku. 

Stąd należycie została 
stawa wymiaru 


obliczona pod- 
nadzwyczajnej daniny 
majątkowej w doręczonym Panu 
zie zapłaty. 


naka- 
Mgr. II. F. 


Świadczenia Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych dla pracownika, który ukończył 
65 lat życia a nie byl ubezpieczony. 
(Odpowiedź na pytanie 584). 
Pvtanie dotyczy pracownika umyslo- 
wego. który I 1. 1928 r. miał ukończonych 
59 lut życia, zaś obecnie ukończył 67. 
Pracownik ten, po myśli austrjackiej u- 
stawy z 1909 roku, nie podlegał obo- 
wiązkowi ubezpieczenia emerytalnego od 
1924 r., ponieważ miał ukończonych 55 
lał życia, natomiast po myśli art. 2 pki. 
5 rozp. Prez. Rzplitej z dnia 24 XI 1927 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 911) o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych pod- 
legał ubezpieczeniu w Zakładzie Uhezpie- 
czeń Pracowników Umyslowych Gdy 
wspomniany pracownik nie był nbezpie- 
czonym w Z. U. P. U, a w elwili wej- 
ścia w Ż 


cie wymienionego wyżej rozpo- 
rządzenia nie mial ukończonych 65 lat 
życia, chociażby posiadał inne. warunki, 
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określone art. 160 tegoż rozporządzenia, 
względnie jeśli nie miał warunków prze- 
widzianych w art. 161 — co jest nie- 
wątpliwe wobee stwierdzonej daty uro- 
dzenia, — Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych miał podstawę prawną do admówie- 
nin świadczeń o jakie pracownik nieubez- 
pieczony prosił. Z tego więc wynika, że 
roszczący sobie pretensje o Świadczenia 
Zakładu z art. 160 nie miał do tego po- 
trzebnych warunków, a tembardziej nie 
mógł nabyć prawa do świadczeń .z art. 
161, ponieważ od stycznia 1928 r. nie był 
uhezpieczony. mimo. że po myśli rozp. 
z dnia 24 XT 1928 obowiązkowi ubezpic- 
czenia podlegał. 

Przeciw orzeczenin Zakładu Ubezp. Sp. 
służy jak zresztą przeciw wszelkim 
orzeczeniom dotyczącym unormowanych 
rozp. z 24 XT 1928 r. — prawo wniesienia 
na zasadzie art. (64 odwołania w ciągu 
2-ch miesięcy od dnia doręczenia odno- 
śnej decyzji. do sądu rozjemczego dla 
ubezpieczeń społecznych we Lwowie (ul. 
Piekarska I b) przez Zakład Ubezpieczeń 
Spolecznych oddział we Lwowie (ul. Bra- 
jerowska 16). Zwracam jednak uwagę że 
wohec przedstawionego przez pytającego 
stanu faktycznego nie widzę podstaw 
prawnych do przychylnego załatwienia 
przez sąd odwołania tej 
sprawie. 


rozjemcy w 


Zbigniew Zaklika. 


Kos passa | 
OSTATNIE 
DNIE! 
PREMJA 


P. T. Prentmeratorzy, którzy 


nam przyślą prenumeratę 
ROCZNĄ 


na 19536 


w Kwocie 


zł. 35 


przed końcem grudnia 


otrzymają tytułem premii 
ładnie oprawiony 


RALENDARZ 


rolniczy lub ogrodniczy 
Szczegóły w numerach Nr. 49i 50 


Prosimy nie zwlekać | 
Blankiety PKO. załą- 
czone są do dzisiejszego 
numeru. 


POŚREDNICTWO PRACYI HANDLU 


Zgłoszenia sprzedających. 
Nasienie rycynusu i najlepszej kukury- 
dzy jadalnej „Golden Dawn“ sprzeda 
Dyrekcja dóbr i lasów Czerwonogród p. 
Uścieczko. 
Sprzedam  gęsiora emdeńskiego. 
Fderówna, Wicyń koło Dunajowa. 


Br. 


Wolne posady. 

Zarząd folwarku Hodowice p. Nawarja 
poszukuje praktykanta z dłuższą prakty- 
ką lnb ekonoma. Tylko odpisy świa- 
dectw, nieuzględnione bez odpowiedzi. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Potrzeba zrzeszania się. Sama idea 
zrzeszeniowa nie potrzebuje reklamy -- 
została dawno, że tak rzeknę —- przere- 
klamowana. 

Tyle zrzeszeń, specjalnie u nas, spotka- 
lo smutne fiasco, bo zrzeszenie dla wspól- 
nej pracy większej ilości ludzkich jed- 
nostek, to jeszeze nic jest zrzeszenie! Zrze- 
ólnego celi, 


szyć się muszą dusze dla ws 
leżącego właściwie poza interesem jed- 
nostki, a w rzeczy samej gdzieś dalek: 
trafiające w ten interes To wszystko dla 
nas za małe interesa. To też te zrzeszenia 
idą jak po grodzie i właściwie to nie sa 
zrzeszenia. 

Jeden pracuje za wszystkich. wszyscy 
kiwają glowami a wlaściwie czekają okn 
zji aż mu się noga powinie. — Hejże na 
Soplicę! 

Ale mimo to zrzeszenia potrzebne są i 
u nas i to nie tylko po to. aby temu jed 
nemu regjonalnemu farysowi dać się wi- 
hasać, potrzebne są dla każdego indywi- 
dualnie. 


O takiem zrzeszenia chec mówić. Na 
imię mn: Podolski związek producentów 
nasion. 

Potrzebę tego zrzeszenia udowadnia 
w następujacy sposób: 

Podole, na swych czarnoziemiach. przy 
produkcji zbożowej i okopowizn predy- 
stynowane jest dla produkcji nasion. Po- 
dole mimo bogactwa próchnicy, a może 
wskutek tego bogactwa, i stąd powstalej 
zwichniętej równowagi twórczej — to oi! 
bicie ej duszy j 


nas 


slowiańskiej — jest 
bardzo ciężkim i trudnym do opanowania 
warsztatem Podole bsla dobre 
przy ckstensywnej gospodarce — dziś 
urojona czy faktyczna potrzeba intensy- 
fikacji zepsuła równowagę pracy i 
sków. Blądzimy. szukając innych dróg. 
Nasi domorośli genjusze rozwiązują glad- 
ko te zagadkę, że Podolacy na Podolu n= 
potrafią gospodarować, że im podobno 
wichry podolskie zdrowy rozum wywiały. 

Pozostawiając każdemu swobodę zapi- 
trywań, w miarę zapasu wrodzonego cz; 
nabytego intelektu. wiemy, że glebowo 
klimatycznie i geograficznie skazani na 
produkcję zbożowo-okopową daleko m 
iej drodze nie zajdziemy. Otóż czarno- 
ziemy podolskie stanowią bardzo odpo- 


pracy! 


ATS 


EE ii oeo dla produkcji nasion, 
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Nr 52 RZGPLPNNTOR 
Tę specjalność Podola każdy z nas cji danego kraju, a stojąca na wysokości 
wyczuwa, każdy niemal produkuje na- gwarantującej opłacalność 


siona, ale potem albo ich niema komu 
sprze lać, albo sprzedaje je niekorzystnie, 
a to zależnie od wrodzonej obrotności kn- 
pieckiej, lub co gorsze od chwilowego za- 


potrzebowania gotówki, 


Cóż nam w tem niedomaganin pomór 
może zrzeszenie? 

Zrzeszenie, przez stałą i umiejętną in- 
wigilację plantacyj, może dać marke na- 
szym nasionom, a zatem zbył odpowiedni 
ułatwić, zrzeszenie jako rzecznik i porę 
czyciel może nam wyjednać państwowe 
kredyty zastawowe, które dotychczas dla 
tej produkcji, z racji jej wyjątkowości, 
musiały być zamknięte; dalej umożli- 
wiając w zrzeszenin prowadzenie pewnej 
statystyki wytwórczości i zapotrzebown- 
nia, zyskamy możność regulowania da 
pewnych granic produkcji poszczególnych 
nasion; wreszcie wyrobiwszy sobie nals- 
żytą markę będą mogli zrzeszeni uzyski- 
wać korzystniejsze warunki zbytu od o- 
heenych naszych odbiorców — różnych 
firm nasiennych. 

Zrzeszenia produkcji idą nadto no linii 
układów spolecznych. planowanych przez 
rzad. W tym wypadku nasz interes znaj- 
duje się na tej samej linji 
winno po naszej stronie 
wang i bezwłoczną. 

Wkońcu honor Podolskiego pasa gra- 
nicznego. któregn iście ciernista droga 
praev ostatniego dziesiątka lat malo jest 
znana reszcie kraju. domaga sie pewnej 
akcji zbiorowej. pewnego znaku widome- 
go tych wvysilków. częsło ponad siły. w 
tym wypadku przez stworzenie wspólnej 
poważnej rolniczej wytwórczości. 


co stworzyć 
akcję zdecydoa- 


Racza tedy zainteresowani Panowie wy- 
powiedzieć sie w powwższej sprawie. pn- 
czem ewcntnalnie przystapilibyśmy do 
zrealizowania projektn 

Ludwik Romanowski 


p ZM | 


Z RYNKÓW ROLNICZYCH 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


Konjunktnry produkcji zbożowej w 
1955 r. Rok 1955 nie przyniósł zasadni- 
czo większych zmian w Światowej poli- 
tvec zbożowej, niemniej jednak zagma- 
twana sytuacja na rvnkach światowych 
wyjaśnia się i dochodzi do pewnego ro- 
dzaju stabilizacji, którą wprowadza sa- 
mo żvcic, a której nie mogły wprowa- 
dzić liczne konferencje jak w Stresie, 
Londynie itd.. hodąc dotychczas jedynie 
trybuną do wygłaszania pięknych prze- 
mówień. 

Stabilizacje stosunków zbóżowych wy- 
wołuje w chwili obecnej stopniowe kon- 
sekwentne zwyciestwo tych haseł. które 
w początkach realizacji uznano 
absnrd. a beznadziejna walka z niemi 
wywołała w znacznej mierze zaostrzenie 
t. zw. kryzysu zbożowego. Widzimy więc 
trwającą od kilku lat stabilizację cen 
kłosowych w kilku państwach importu- 
jących lub  samowystarczalnych jak: 
Niemcy, Francja, Włochy i Austrja, 
wahająca się dla pszenicy od 35 do 45 zł 
za 1 q w zależności od kosztów produk- 


za 


produkcji. 
W państwach eksportujących spadek cen 
kłosowych został ahamowany, nawet w 
szeregu z nich ceny uległy dość znacznej 
zwyżce, kształtując się na poziomie 20— 
22 zł w U. S. A. i Kanadzie, w Buenos- 
Aires dochodzi do nienotowanego od lat 
kilku poziomu 16 zł (przyczem poraz 
pierwszy notowanie Buenos-Aires w 
pewnych okresach przewyższały oficjal- 
ne notowanie niektórych giełd polskich). 
Ceny na wolnych rynkach europejskich 
kształtują się na poziomie ca 18 zł. Sta- 


bilizacja cen kłosowych zbiega się z 


nowem, od chwili wybuchu kryzysu 
zbożowego, zjawiskiem tł. j. z bardzo 
silnem sknrczeniem się rezerw  zbożo- 


wych. W odniesieniu do pszenicy spadły 
one z 190 mil. q w 1954 r. na ca 150 mil. 
q, w 1935 r., czyli skurczenie się świato- 
wych zapasów nastąpiło o 60 mil. q. W 
związku z kurczeniem się 
chodzi drugie 


stocków za- 
niezmiernie charaktery- 
styczne zjawisko, będące właściwie wy- 
jaśnieniem pozornie zagmatowanej sy- 
tuacji na rynkach światowych, t. j. trwa- 
jące od 1926 r. i stale postępujące ma- 
lenie chlonności rynków 
wyrażające się cyframi 1928/29 251 
milj. q, 1954/55 — 156 milj. q. Wska 
zuje na ło, że w ciągu 7 lat zapotrzebo- 
wanie europejskich krajów importują- 
cych zmalało o 95 milj. q. Uwzględniając 
przyłem zmalenie rezerw światowych o 
zgórą 60 milj. q, widzimy, że lata kry- 
zysu spowodowały 


europejskich 


zmałenie produkcji 
pszenicy w krajach eksportujących, głó- 
wnie zaoceanicznych, o mniej więcej 150 
mj. ` 

Zjawisko powyższe wskazuje, że życie 
zrealizowała postulat, w zwalczaniu któ- 
rego wielcy producenci zaoccaniczni zer- 
wali szereg konferencyj. tj. doszło do 
uznania przez wielkich eksporterów ko- 
nieczności zmniejszenia swej produkcji, 
a tem samem do milczącego uznania fak- 
tu, że każdy kraj ma prawo dążyć do sa- 
mów ystarczalności gospodarczej. 


Znaczenie tego zjawiska polega w 
pierwszym rzędzie na tem, że została 


przełamaną hegemonja gospodarcza No- 
wego Świata w dziedzinie produkeji rol- 
niczej. Produkcja rolnicza krajów za- 
chodnio-curopejskich, mimo posiadania 
przez nic znacznie gorszych warunków 
przyrodniczych, droższej rohociżny. wię- 
kszego opodatkowania, mniejszego zme- 
chanizowania i t. d. (a więc braku wszel- 
kich danych tzn. tayloryzmu, niegdyś tak 
modnego dla wytrzymania walki konku- 
tencyjnej) wzrosla w ciągu lat powojen- 
nych o 100 milj. q. zaś o tyleż mniej 
więcej zmalała produkcja zaoceaniczna. 

Zwycięska wałka człowieka z maszyną, 
tj. rolnika  zachodnio-europejskiega 
(przeważnie drobnego) ze zmechanizowa- 
nemi przedsiębiorstwami rolnemi Kana- 
dy, U. 5. A, Argentyny i t d. zawdzię- 
czać może rolnictwo zachodnio-auropej- 


skie nowożytnym środkom ochron 
nym, t. zw. pospolicie „autarkja“ która 


dając możność egzystencji miljonom lu- 
dzi pracujących na roli dowiodła, że jed- 
nak tak bardzo bezcelową nie byla i nie 


= 


polegała jedynie na czynieniu drobnych 
złośliwości. 

Stabilizacja s osunków agrarnych na za- 
chodzie nie wpłynęla jednak na takąż 
stabilizację w Polsce, gdyż w chwili obe- 
enej polskie stosunki agrarne są takiem 
samem stałem eksperymentowaniem, jak 
w chwili wybuchu przesilenia. Wycofanie 
się P. Z. P. Z. z interwencji na rynkach 
zbożowych wywołało nieznaczną tylko i 
przejściową zniżkę cen. W chwili obec- 
nej ecny na rynkach zbożowych w Pol- 
sce kształtują się na poziomie bardzo 
nieznacznie niższym, niż w roku ubic- 
głym. 

Rok 1935 przyniósł rolnictwu rozwia- 
nie kilkn zludzeń, któremi od szeregu lat 
publicyści rolnicy karmili rolników. Złn- 
dzeniami temi były: a) wiara w skutecz- 
ność i celowość metod P. Z. P. Z. i głębo- 
kie przekonanie. że im właśnie zawdzię- 
czamy ceny nieco wyższe, niż osiągane 
przez innych eksporterów, i ogólne prze- 
konanie. że nadmierna podaż w miesią- 
cach poźniwnych powoduje spadek cen. 
Życie jednak wykazało mylność obu po- 
glądów. Brak interwencji P. 7. P. Z. spo- 
wodował zniżkę cen kilkadziesiąt zalc- 
dwie groszy na 1 q, tem samem dając 
smutne świadectwo wartości akcji. pro- 
wadzonej q4rzez powyższą  inftytueję. 
Mała podaż w miesiącach pożźniwnych rb., 
niepotykana od niepamiętnych lat w Pol- 
sce, nie doprowadziła jednak do zwyżki 
cen. Wskazywałoby to na fakt, że wszyst- 
kie zabiegi dotychczasowe idą po mylnej 
drodze. nie łykajać zupelnie sedna zaga- 
dnienia. 


Jak w latach ubiegłych pozostaje na- 
dal aktualną kwestja wielkiej rozpięto- 
ści cen między notowaniami poszczegól- 
nych giełd. Tak np. rozpiętość między 
Krakcwem i Warszawą z jednej, a Rów- 
nem i Podwołoczyskami z drugiej wy- 
noszą około 20—22%, podczas gdy w Cze- 
choslowacji np. różnica między notowa- 
niami Pragi a Berna Mor. wynoszą tylko 
51/s—70/, Bardzo znaczne są również i 
procentowo stale wzrastające różnice 
między oficjalnemi notowaniami giełd a 
ofertami kupeów zbożowych. 

W każdym razie polska produkcja zbo- 
żowa roku 1935 wesoło się nie zamyka, 
gdyż jest on siódmym z rzędn. który naj- 
poważniejszą gałąź produkcji rolniczej 
zamyka defieytowo. Cechuje go brak li- 
nji wytycznej, myśli przewodniej i nie- 
wiara możności wyprowadzenia rol- 
nictwa z impasu. 


ki 


M. Bujalski. 


Notowania Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwawie dnia 20 XII. 1935 r. 

CENY w złotych za 100 kg: pierwsze 2 
cyfry cen giełdowych; drugie 2 eytfry 
cen rynkowych loco wagon Lwów. 

Na giełdzie, obroty w owsie koniczynie 
nasieniu słonecznika, mące i otrębach 
oraz egzekutywna sprzedaż grochu. 

Zyto owies i mąka żytnia potaniały. 

Pozatem sytucja bez zmiany. 

Tendencja naogół niejednolita. 

(isposobienie spokojne. 

Pszenlca jed. 762 —' 
Pszenica zb. 741 
Żyto jed. 710 


1650 16.75 
1575 16.— 
ik= "925 


_ 836 RÓTN DK 
Żyto zbior. 700 ——= —— 1275 13*—  Płacono za | kg żywej wagi: woły. 
Jeczmień przem. 682 —.— —.— 15'75 1675 000-000, 000—000 zt, buhaje 0:00—0'00 
Jęczmień browarn. —.— —'-- 1250 1275 00,45 — 0:50, 0'35—0'40 zł, krowy 0'43—0'48 
„ jednolity siewny — — —— 1225 1250 0,40—0.42 0.30 — 0.35, zł. jałownik 0.50— 0.55 
Owies stand. 468 1425 1450 1375 1425 0,42—0.46 0.00—0.00, zł., cielęta 0.65- 0:75 zł 
Owies zbiorowy 450 —— —'— 1325 13:50 barany 000.—0'00 zł, świnie 075—0'95 zł. 
Ziemniaki A E= UE PT 4 5B Łój jadalny 0:75 - 0'90łój przemysłowy 
Groch Viktorja == —— —— —. — 040—055 zł, siano l. 500—7:00 zł. siana 
Groch '4 Viktorja —— —.- 24— 26— ||. 300—5.00 zł, siana ill. 0'00—0'/00 zł 
Groch polny =~ —.— 19.— 21.— słoma 400—600 zł, koniczyna  6'00—8'00 
Groch Folgerą ——= —=- —— —,— tymotka 6.00—8'00 zł, skóry surowe by- 
Bobik r —— —— 1675 17.25 dlęce lekkie 1 kg. 090—000, zł, bydlęce 
Wyka ciemna —.— —.- 18— 1850 clężke 1 kg 000—000 zł, clelęce kg. 
Wyka szara — -= —— 17— 1750 1'60—170 zł. cielęce prow. 000-000 zł. 
Siano sł. pras. —— —.— 650 7'— końskie duża sztuka 12'00—12.50 zł, mała 
Słoma pras. —— —— +350. 4.— sztuka, 6:00 - 7:00 zł. 
Hreczka przem. —'- —— 1325 1350  Hurtowna cena mięsa w rzeźni: Bite by- 
Hreczka pastewna —— —' - —, — -'— dlęce I. 0'00—0%60 zł. II. 0.00--000 zt. III, 
Len (95proc.) —— => 35— 37— 075—095 zł. bite cielęce przednie 0'00— 
Siemię konopne — „— —,— 2650 27:50 0:00 zł. tylne 1'00—1*25 zł, wieprzowe w ca- 
Rzepak ozimy r —— 40— 41 łości 095—1-25 zł, 
Rzepak letni —.— —*— 36-— 3650 Dowiezlone z prowincji: mięso bydlęce 
Proso krajowe —.— =.— 1425 14.75 0,65—0.85 zł, cielęce 0:95 —1.20 zł. wieprzo- 
Kasza hreczana —— —— 23 — 24.— we w całości 0'00—0'00 zł, kaszerne 0.75— 
Mak siwy s— —.— 50'— 55— 100 zł. baranie 0.80—0.90 zł. 
Kukurydza kraj. — = —— 1450-15— 
Groch zielony —— -,— 21.- 23:— W PRZEMYŚLU w dniu 20 XII. 1935 r. 
Łubin niebieski —'— —— —- —— Płacono za bydło sztuki opas. 0'38--0'40 zł. 
Makuchy lniane —.— - 15— 1550 chude 025—038 zł, chable 036—000 zł. 
Koniczyna: cielęta 0'45 060 zł. Świnie powyżej 200 kq 
biała w, od kan, se. —.— 45— 65. - 080—0.82 zł. powyżej 100 kg 0'62 - 0.68 
dto 97% —.— —.— 70.— 80- chude 048-050 zł. do chowu 45'0—0'CO: 


Komunikat centralnej targowicy 
bydło we Lwowie 
od dnia 16/XII — 21/XII 1935 

Wynosił spad wałów 0: sztuk. buhaji 
14 sztuk, krów 233 sztuk, Jałownika 195 
Sztuk, razem 442 sztuk; cieląt 467 sztuk 
baranów 0 sztuk, świń 2063 sztuk. Koni spę- 
dzono 98 sztuk, 


ea na 
WYSZEDŁ Z DRUKU! 


HERMES! 


Najtańszy i najpraktyczniejszy $ 
rozkład jazdy 


Małopolska — Zima 19056 


Cena 50 groszy, 
z przesyłka 60 gr. 


© CO TYDZ PETZ WEED STAZ PRÓB. DZY 
Wysyła za poprzedniem 
przesłaniem tej kwoty (w 
znaczkach) A'lministracja 
Rolnika', Lwów, Kopernika 20 


| Wypróbo 


zł konie wierzchowe 000—000 zł pociągo- 
we 200 — 000zł. taborow: 150—200, zł. 
rzeżne zł. 15—45 

Na targ spędzono: koni 20 szt. krów 61 
szt, chabli 40 szt., cieląt 10 szt., świń 145 
szt-€ prosiąt 40 szt., baranów i kóz O szt., 
razem 316 sztuk. 


W PRZEMYŚLU — wdniu 20XII. 1935 roku 
za 100 kg: Pszenica 1550 1600 żyto 
11:50—00'0U zł. jęczmień 11:50-00:00 2! 
owles 1259- 00:00 zł ziemniaki 3:00—0'00 žl. 
siano 7:60—0'00 zł, słama 5 00 —0 00 zł,konicz. 
2.20—0'00 zł. grys pszenny 00'00—000 

Ceny hekonów kontraktowych od 
dnia 21/XII do 23/XII 1935 r, 

Lwów, za I kg ż w. 0:66—0:00 
Złoczów za I kg ż, w. 070- 000 
Chodorów za 1 kg ż. w. 0.00—0'00 
Jarosław za 1 kg ż. w. 0.68—0'00 
Dębica za 1 kg ź. w. 0:70—000 

Cen siełdy krakowskiej jak również 
cer, „mleka n'e nadesłano z powodu Świąt. 


DO WYPRAWY I FARBOWANIA „,, 


lipskim sposobem przyjmuje lisy, kuny, wydry, tchórze, skóry 
Sarnie na irchę i jelenie na zamsz oraz wykonuje boa, kra- 
najgustowniej i 


PRACOWNIA FUTER 


watki  futrzane 


MAGAZYN I 


Lwów, ul. 


Karola SCHURER 


wylot ul, Romanowicza tel, 269-56 
[Ee ET 
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BURAKI CUKROWE  nadkontygentowe 
sprzeda po przystępnej cenie majątek 
Poryck st. kol. Iwanieze k. Sokala. 440 


RZĄDCĘ z akademickiem wykształce- 
niem na większy, uprzemysłowiony ma- 
jatek, dobrego hodowcę, poszukuje 
rząd dóbr Zaleszany p. Zbydniów. 442 


ZARZĄD Dóbr Bobrek koło Oświęcima 
Małopolska sprzeda 2 wałachy wierz- 
chowe zdrowe 9 lat i 5!/ lat, miary taś- 
mowej 171 em i 180 em. 459 


Przedstawieielstwo Szwajcarskiej Gaży Jedwabnej 


J. KONRAD 


Lwów 
Hetmańska 22 
tel. 249-83. 


PRZEGLĄD 
OGRODNICZY 


Miesięcznik ilustrowany 
Organ MTR. oraz Małlop. 
Tow. Ogrod. we Lwowie. 
Najbogatsze czasopismo 
fachowe dla ogrodników 
zawodowych 
iamatorów 


Niezbędne dla postępo- 
wego ogrodnika 


Prenumerata kwart. zł. 4:50 
Egz. okazowe wysyła powo- 
łującym się na to ogłoszenie 
Adm. „Przeglądu Qgrodni- 
czego“, Lwów, Kopernika 20, 


najstaranniej 


Senatorska 11 a 


[TZT I RETE TT YET WOT ZA WADZE AS SZCZE ZSZZEW ZANE RERK EOS TEG 
wane źródła zakupu 


NOWOCZESNE KIYB-FOTELEYSZAKI | 
STYLOWA DEKORACJA WNĘTRZ 


WYKONVJE i POLECA Lwów, ul. Senatorska 5. Telefon 201-07. 
I:KYSLAK i SYNOWIE Pouczenia na żądanie 506/2 
Ç _) [MYDŁA DO RAK, WODY KOLOŃSKIE 

RSW, 4 szczotM, przybory toaletowe 
TELEF 40:09 poleca najłaniej 529/1 


Wydawca: Wydawn. tyg. „Rolnik“, 
Należytość opłacono ryczałtem. 


RÓŻYCA ŚWIŃ 
Szczepienia ochronne i lecznicze. 
Tylko surowica i szczepionka 
F-my „SEROVAC* 


KOŁDRY. MATERACE, DYWANY 


gotowa bielizna pościelowa, płótna, 
materje meblowe. 
Cenniki darmo. 
A. Pietruszewski 505 
Lwów, Halicka 20, tel. 215-33. 


„Barwa“ przedtem Ludwik  Hoszowski 


Lwów. ul. Akademicka 5. telefon _ 206-69. 


WOLNE 


Redaktorka odpowiedzialna: Jadwiga Gizowska. 
Druk. A, Gojawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20. tel. 228-18. 


